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Pruski knebel.
Kanciarz Biilow wniósł do parlamentu 

niemieckiego zapowiedzianą już dawno ustawę 
o zgromadzeniach pubficznych, Znana jest ona 
z wczorajszego telegramu, który dosłownie po­
dał paragraf, nakazujący obradować tylko po 
niemiecku. Jest to oczywiście projekt nie rzą­
du Rzeszy, ale rządu pruskiego. Po raz pier­
wszy Prusy wciągają w ten sposób całe cesar­
stwo niemieckie, królestwa i księstwa dotąd 
neutralne, w walkę swoją z naszym narodem. 
Krzyżak chce mieć wspóluików, rozłożyć winę 
na całe Deutschthum, przez to się wzmocnić, 
a nigdy nie mieć w narodzie niemieckim ta­
kich, którzy kiedyś czyniliby mu wyrzuty, albo 
mogli się wyprzeć współudziału. Całe germań- 
stwo zwołuje na długi, powolny d ó j  pod Grun­
waldem. Zawsze dotąd głosił, że Niemcom nic 
do tego, co Prusy robią z Polakami. Ilekroć 
parlament Rzeszy odezwał się był nagannie o 
hakr.tyzmie, wnet Prusy powoływały się na 
swą niezależność państwową i z tsgo powodu 
protestowały przeciw mięszaniu się obcych do 
ich spraw wew nętrznych Teraz zm ieniły tę 
politykę, zm ieniły ją dlatego, że ostatnie w y­
bory do parlamentu, odbyte pod rządowem 
hasłem naoyonalistycznem, daty mu większość, 
wprawdzie niostąłą, niepewną, ale taką, którą 
można kupić. Ta nowa polityka pruska — to 
nietylko wzmocnienie wojny z nami, ale to 

szcze wielki krok ku sprusaczenlu całych  
Niemiec. Czy one nachylą swój kark do tego 
jarzma? Zapewne! Bu zapanował nacyonalizm, 
który jest zwyrodniałym patryotyzmem, samo- 
lubstwem, budującem własną pomyślność na 
cudzej krzywdzie, podnietą niskich żądz i na­
miętności, faryzeuszostwem , które pokrywa 
wtasne wady oczernianiem .nnych. Nacyona- 
lizm — to patryotyzm  szeroki >go gardła, a 
małego serca, to demagogia, która podmawia 
do deptania praw, do ucisku, do występku, 
a przez pochlebstwo zjednywa sobie słabe cha­
raktery i kroczy do reakeyu Rząd pruski w y­
hodował w Niemczech nacyonalizm, a teraz 
wyzyskuje ten prąd — i będzie go wyzyskiwał, 
aopuk.i~3am się na nim nie potknie. Bo nacyo- 
nalizmu zawsze jedna d roga: najpierw cudze
krzywdy, a potem własne nieszczęście. To w ia­
domo z dziejowych doświadczeń, ale one nie 
uczą narodów, więc parlament niemiecki podda 
się pod pruskie jarzmo.

Cóż z tego dla nas wynika ? Co mamy 
czynić ? Oczywiście, tylko przetrwać. Mądrze, 
umiejętnie, spokojnie, a z godnością przetrwać. 
W szystko inne byłoliy zabójczym błędem. N i° 
oznacza to, źe trzeoa bye biernym, a bromć 
tylko tego, co nam pozostało. Przeciwnie, trze­
ba się wzmacniać, hartować, doskonalić, ciągle 
iść naprzód, a nigdy me być klucznikiem sta­
rego zamku, stróżem ruiny. Aby zaś tak prze­
trwać, musimy się jeszcze mocniej zorganizo­
wać i stać się karnymi.

Na nieszczęście, dotąd nie ma na to zgo­
dy w naszym obozie. Znany projekt organiza- 
cyi — czy pod kierunkiem rady krajowej, czy 
też pod kierunkiem Koła poselskiego -  spo­
tkał się z protestem narodowej demokracyi. 
Oznajmiła ona przez swe dzienniki że ten pro­
jekt jest „przedwczesny i politycznie niedoj­
rzały", albowiem — jak zadekretował w szech­
polski Kun/er Poznański — „niezbędne warunki

Jo tego rodzaju organizaeyi me zostały w spo­
łeczeństwie wytworzone i przygotowane". Jak­
że to być muźe w W ielkopołsce, w najwytra­
wniejszej polskiej dzielnicy, która tak długo i 
tak ,vietuie walczy z germańską nawałą? 
W Królestwie Polsiiiem może być wszechpol­
ska organizacja, przezwana narodową; w Gali- 
cyi dojrzeliśmy także do orgai izacyi, którą 
również pochwyciła w swe ręce’ narodowa de- 
m okracya; a w "Wielkopołsce organizacya iest 
„przedwczesną i niedojrzałą polityczn ie"; —  
dlaczego? jakim sposobem? Widocznie chyba 
dlatego, że nie byłaby wszechpolską. W ido­
cznie tak trzeba rozumieć orzeczenie Kurypra  
Poznańs/cieyo, że „do takiego rodzaju organiza- 
cyi nie zostały w społeczeństwie wytworzone i 
przygotowane niezbędne warunki". N ie zmobi­
lizowali się jeszcze wszeohpolacy w Poznań- 
skiem, nie ODanowali go, a więc niech nie bę­
dzie orgaDizacyi, bo nie oni w niejby rządzili.

Tak : nie oni. Broszura p. Turny, arty­
kuły znakomitych obywateli Jackowskiego i 
Mańkowskiego, zanikanie „Straży", odkąd w 
niej zaczęli rej wodzić wszechpolaey, projekty 
organizacyjne p, Napieralsk,ego i posłów — 
wszystko to dowodzi, że w W ielkopołsce na­
cyonalizm wszechpolski nie może zdobjó sobie 
gruntu i że ogół tamtejszy nie chce krzykliwi j 
polityki, drażnienia Niemców, wymachiwania 
drewnianemi szabelkami. Zatem, jeszcze nie doj­
rzał ten ogół, jeszcze wszechpolaey nie w ytw o­
rzyli i nie przygotowali ni szbędnych warun­
ków do organizacyi.

Narodowa demokracya we wszystkich  
dzielnicach bardzo obniżyła poziom naszej po­
lityki. Zrobiła ją uliczna. Lecz dotąd najgrun- 
townioj zaszkodziła "W ielkopolsce, chociaż tym 
ma najmniejsze powodzenie. K ilka lat temu 
Przegląd Wszechpolski, wydawany w Krakowie, 
oznajmił z trójnoga, że „w zaborze pruskim na­
leży przetworzyć wszystkie organizacye społe­
czne na polityczne". Tego dość było rządowi 
pruskiemu On odrazu powiedział, że co „nale­
ży" przetworzyć, ju ż przetworzono, i natych­
miast zaczął prześladować naukowe Towarzy­
stwo imienia Marcinkowskiego, zagarnął po­
znańską bibliotekę, począł raz po raz uderzać 
w polskie sDÓłki zarobkowo i w ich bank 
związkowy. W szechpolski .pomysł urządzenia 
slrejku szkolnego także wyszedł tylko na ko­
rzyść rządu pruskiego. Słowem, można powie­
dzieć, że wszechpolaey — oczywiście nieświa­
domie, lecz tylko w nacyonałistyczntm  zaśle­
pieniu — są nagonką na polowaniu, które u- 
rządza na nas rząd pruski. Ale tego niedość. 
Społeczeństwo wielkopolskie zawsze było je­
dnolite, niepodzielone na namiętnie zwalczają­
ce się warstwy, zjoanoczone nawet wtedy, gdy  
w niem żywo sprzeczano się o kierunek poli­
tyczny ugodowy, czy opozycyjny. Aż dopiero 
teraz, gdy wszechpolaey tam się znaleźli, zna­
lazły się i takie argumenty przeciw narodowej 
organizacyi: „Grdjby chodziło w rzeczywisto­
ści o rozbudzenie zmysłu organizacyjnego w 
społeczeństwie, moźnaby dyskutować, — czyta­
my we wszechpolskim Gońat Wielkopolskim  — 
ale nie wierzymy w to, aby konserwa nasza 
stanęła na tej w yżynie politycznej, iżby się 
umiała poddać w danym razie woL większo- 
śc i‘Ł  A więc jest tam już wyraz „konserwa", 
jest i jiodejrzenie, że ona nie potrafi iść z na­
rodem. Chyba jednak konserwatyści złożyli 
świeżo w Kole wiedeńskim św ietny dowód, że 
stronnicze względy nie kierują nimi. Raczej 
przeciwnie, wszechpolaey ni^ chcą w Poznań- 
skiem organizacyi narodowej, aby nie musieli 
poddawać się woli większości. Rozstrojonych  
łatwiej po swojemu nastrajać.

W ięc może nie będzie organizacyi, a jak

bez niej W ielkópolaifie przetrwają nawałę pan- 
germańską, — nie w miny 1

Wrzenie w Portugalii.
Król Carlos zaprosił do siebie korespon­

denta paryskiego dziennika Temps i tak się 
doń odezwał:

— Wiem, że pa,n bardzo dokładnie badał 
stosunki w naszym kraju i że zwiedził go 
z końca do końca. Spostrzeżenia swe opubli­
kuje pan jak się panu podoba. Nie chcę na 
nie wpływać. Jednas z mej atronj' powiem, 
że plotka jest wszysl i/i. co mówią o mych nie­
porozumieniach z m.justrem Frankiem; prze­
ciwnie, ciągle pracujemy razem, a rezultaty 
naszej działalności są już widoczne; kredyt 
nasz się poprawił, handel wzrósł, lud jest spo­
kojny i zadowolony. Ptpiieważ stronnictwa 
oskarżają, mię jodynie o to, że zaprowadziłem  
rodzaj dyktatury, wszelako bez zawieszania 
choćby jednej ustawy konstytucyjnej, przeto 
muszę panu powiedzieć i upoważnić do ogło­
szenia tego, że przed rozwiązaniem kortezów 
wzywałem do siebie kolejno wszystkich w ybi­
tnych przywódzców z wszystkich stronnictw, 
nie wyłączając nawet jawnie nieprzyjaznych  
dla mnie. Każdy z tych  panów powiedział ml, 
że jedyiiem wyjściem z chaosu jest zawieszenie 
na pewien czas parlamentaryzmu, aby się kraj 
uspokoił, a ustały swary stronnicze. Zapewne 
każde z kolei stronnictwo spodziewało się, że 
ono w łaśrie będzie rządziło w czasie bezparla- 
mentarnym, więc doznawszy zawodu protestuje 
teraz przeciw temu, co samo mi zalecało. Ale 
te manewry nie są niebezpieczne. Mógł się pan 
przekonać, źe kraj jest spokojny, nie z musu, 
ale z przekonaniu, bo przecież niema żadnych 
kneblów. Za polityczną agitaoyę nie uwięziono 
nikogo, nie wykonano ani jednej rewjzyi. Lecz 
gdyby się nawet zaczęły czasy ni Bezpieczne, 
nie cofnę się, bo jestem  pewien wojska i liczę 
na patryotyczny rozum obywateli 

Tak mówił duu-Carlos.
■ Zawiodły jednak nadzieje królewskie na 

wojsko, bo część jego bierze udział w  demon- 
stracyach. Stało się to podobno już po inter­
nowaniu królewicza Ludwika Fikpa, który nosi 
tytu ł księcia Braganzy i dlatego został skazany 
przez ojca na mieszaanie w dawnym pałacu 
książąt Braganza, w miasteczku Y ilia Yicosa, 
na północy kraju, tuż nad hiszpańską granicą. 
Utrzymują w Portugali,, że król umyślnie tam 
internował królewicza, aby mu łatwo było 
zbiedz za giam cę, poózem dom-Garios proKlamo- 
wałby następcą tronu młodszego syna Manuela 
księcia Beja, młodzieńca la t 18-tu. Królewicz 
Ludwik Filip , który w marcu roku bieżącego 
skończył lat 20, ale od 14-tego roku życia jest 
uznany za pełnoletniego, zneny jest w kraju 
z dzielnośoi i bardzo niezależnego charakteru. 
Mówią o nim, że posi„da wielkie zdolności 
i jest bardzo ambitny. Ambicya w bardzo mło­
dym wieku częściej szkodzi, n:’ż pomaga. Być  
tedy może, że królewicz, który podobno za­
wsze wchodził w zatargi z ojcem i dlatego był 
przezeń często w ysyłany do odległych koloni] 
na inspekeye, trwające po kilka miesięcy, rzuci 
się teraz w spinki przeciw królów:’. Nie byłoby  
,0 nowiną w dyna.styi portugalskiej, owszem  
byłoby zgodne z jęj trauycyą. Gdyby królewicz 
rzeczywiście przyłączył się do opozycji prze­
ciw ojcu, powiększyłoby to trudni ści, które się 
jiiętrzą przed rządem K iedy mniejwięcej rok 
.temu król rozwiązał kortezy, wyborów nie roz­
pisał, lecz orędziem do narodu oznajmił, że trzy 
lata będzie rządził bez parlamentu, a ministrem  
z władzą dyktatorską zamianował p. Franco, 
wówczas natychmiast cię odezwali „mi jueiiści". 
zwolennicy wydalonej przez rewoiucyę starszej

linii Braganzów. Z tej linii są dwaj młodzi lu­
dzie, wnukowie zdetronizowanego Mnjuela. 
obaj mieszkają w Austryi i służą w wojsku. 
Z ich otoczenia odezwały się wtedy zapewnie­
nia, że oni nigdy nio przestali uważać się za 
prawowitych dziedziców korony i źe się stawią 
na każde wezwanie narodu. Otóż teraz są 
w Portugalii starania, aby nastąp:ło owo we­
zwanie, które, naturalnie, niekoniecznie mnsi 
być zrobione przez naród ; wystarczy na to 
fantazja  jakiegoś pułku. W  talrm  razie odrazu 
byłoby dwóch pretendentów i jeden krół, który 
podobno wcale nie cieszy się sympatyą narodu.

Gdzie dwóch się kłóci, tam trzeci zyskuje. 
Cóż więc będzie, gdy się trzech poróżni! W ów ­
czas szanse czwartego będą znakomite.

A tynr czwartym jest republika. Jest do­
niesienie, że masonerya międzymarodowa naka­
zała masonem portugalskim skorzystać z sy- 
tuaeyi dla obalenia monarchii. Ruch rewolu 
cyjny wywołano właśnie wskutek tego nakazu

Niezaprzeczenie, zemiar uspokojenia walk 
stronniczych, od których kraj bardzo cierpiał, 
mógł bye dobry. A le do takmb środków, jakie 
obrał dom-Carlos, mogą uciekać się tylko mo­
narchowie, korzystający z ogromnej w narodzie 
powagi. W  przeciwnym razie sam, pracują dla 
republikanizmu. Takim burzycielem własnego 
tronu był belgijski król Leopold, o którym te­
raz mówią, że chce abdykować. Podobno takim  
samym, chociaż w mny sposób, był dom-Carlos.

Korespondencje.
Wiedeń, 26 Lstopada. 

(Niemcy przeciw uniicersytetoici irfoslmmu. — Ile  
wydaje pam tw o na wykształcenie jednego studenta 
unkcersytetu ? — Gaże śpiewaków opery nad­

wornej).
(y). Podczas gdy na połudr iu monarchii i 

w królestwie włoskiem wciąż są na porządku 
dziennym burzliwe demonstracye uliczne narzecz 
utworzenia uniwersytetu włoskiego w Austryi, 
zajmuje przeważna część prasy niemieckiej da­
lej stanowisko nieprzejednane w tej kwesty i, 
jąrrzy szerokie warstwy ludności i wmawia w 
nie, że spełnienie postulatu ludności włoskiej 
sprowadziłoby na naszą monarchię jakąś wielką 
katastrofę.

Obecnie zabiera głos w tej sprawie jakiś 
„Germanin" czystej wody Ernest Pi wa (!) i 
ogłasza w dzienniisach artykuł, w kterym do­
wodź’, że spełnienie żądania Włochów jest n ie­
możliwe nietylko z politycznych, ałe także 
z czysto budżetowych powodów, gdyż utworze­
nie uniwersytetu włoskipgo obciążyłoby budżet 
państwowy stałym wydatkiem, nie stojącym  
w żadnej racjonalnej propozycyi do tego, co 
ludność włoska daje państwu w formie poda­
tków.

Z rozprawy tej zacytuję bodaj kilka dat 
statystycznycń, zajmujących z tego względu, 
że okazuje się z nich, ile państwo dopłacać 
musi w przecięciu rocznie do każdego studenta 
uniwersytetu. Owóź największych sum wymaga 
utrzymanie fakultetów medycznych, a przce1 ę- 
tne koszta roczne wykształcenia jednego medy­
ka w yn oszą: na uniwersytecie we Lwowie
1.133 koron, w K rakow e 872, w Pradze na 
uniwersytecie niemieckim bOO, a na czeskim  
517, w Insbruku 755, w Gracu 560, a w W ie­
dniu 295 koron Po medycynie najkosztowniej­
szą jest filozofia- Przeciętne wydatki roczne na 
jednego studenta filozofii wynoszą na wszech­
nicy w Czerniowcach 755 koron, w lnsbruKu 
708, w Pradze na wszechnicy niemieckiej 619, 
a na czeskiej ‘253, w Gracu 518. w Krakowie 
301, we Lwowie 275, a w W iedniu 268 koron. 
Teologiczne fakultety kosztują przeciętnie na

jednego słuchacza w Pradze (niemiecki) 687, 
a czeski 305, w Gracu 372, w Krakowm 367, 
w Wiedniu 220, we Lwowie 145, a w Insbruku 
tylko 45 koron. Najtańsze są fakultety prawni­
cze, gdyż mają ogromną liczbę słuchaczy, a 
stosunkowo niewielu profesorów, nie potrzeba też 
utrzymywać kosztownych laboratoryów i roz­
maitych instytutów. Przeciętnie kosztuje jeden 
słuchacz p^awa w Czerniowcach 118 koron ro­
cznie, w Insbruku 201, w Krakowie 96, w  G ia- 
cu 81, w Pradze na wszechnicy niemieckiej 90, 
a na czeskiej 37, we Lwowie 58, a w W iedniu  
41 koron.

Obecnie studyuji na uniwersy tetach w A u­
stryi ogółem 495 studentów włoskich, a mia­
nowicie 6 chodzi na teologię, 28] na prawa, 
90 na medycynę, a 118 na filozofię. W edle po­
wołanego wyżej klucza, wydaje państwo na 
wykształcenie tych 495 studentów włoskioh
230.000 koron roczme, czyli prav ie 3%  (2‘99%) 
ogOinych zwyczajnych wydatków na uniwer­
sytety — tymczasem W łosi stanowią ty l i  u 
2'83'/« ogólnej ludności Austryi — zatem już 
teraz wydaje państwo na nich za dużo

Gdyby dla tych 495 studentów włoskich 
utworzono osobny uniwersytet, to zwyczajna 
wydatki na jego utrzymanie kosztowałyby co 
nrjmniej 592.000 koron rocznie, nie licżąe ko­
sztów oprocentowania i amnrtyzacyi kapitału  
zakładowego, tudzież olbrzymich wydatków nad­
zwyczajnych. A zatem uniwersytet włoski po­
chłonąłby mniej więcej 8*/o w szystkich wyda­
tków na uniwersytety austryackie — podatko­
we zaś świadczenie ludności włoskiej byłoby  
stosunkowo trzy razy mniejsze.

Nowy dyrektor Opery nadwornej p. Fe- 
Lks W eingarten, który obejmuje sw 5j urząd 
z d»iem 1 stycznie 1908, bawił tu p izez dwa 
ty-godnie, uczęszozał pilnie na przedstawienia i 
próby i starał sie ile możności jak najdokła­
dniej obznajomić ze stosunkami miejscowymi i 
z obow’ązkami swego nowego urzędu On też 
zawierał już i odnav iał kontrakty e anjbtam i 
na najbliższy sezon. Ni istety zanosi cię na to, 
że Opera nadworna utraci dwie pierwr orzędne 
gwiazdy, a mianowicie tenorzystę Ślepaka i so­
pranistkę Selmę Kurzównę, znaną także Lw o­
wianom z koncertu w tamtejszej „Filhavmorfii". 
Pennę Kurzównę zab:era znany dyrektor Ope­
ry nowojorskiej Conried, który ofiaruje jej 
wprost bajecznie wysokie honorarynm 6.25u ko­
ron za jeaen wieczór, przyczem gwarantuje jej 
ośmdziesiąt występów w ciągu pierwszego se­
zonu, a w dwóch następnych latach onrócz te­
go jeszcze wyższe honoraryum od występu. 
Panna Kurzówna ma obeerie w wiedeńskiej 
Operze gażę 44.000 koron rocznie, przed laty  
dziesięciu zas rozpoczęła swą karyerę gażą
12.000 koron. Ślęzakowi ofiarowała mtendan- 
tura nadworna 70.000 rocznej gaży, on jednak  
uważa to wynagrodzenie jako za nizkie i żąda 
oprócz zw ykłego kilkumiesięcznego urlopu o* 
lecie, jeszcze dwa razy w ciągu każdej zimy 
urlopu po 14 dni, podczas którego m ógloy da­
wać występy gościnne za granicą. Ponadto żą­
da w ciągu pięciu lat, na które obowiązywać 
ma nowy kontrakt, dwóch wielkich urlopow, 
celem wyjazdu na w ystępy do Ameryki, a wre­
szcie domaga się, by mu za ubiegłe trzy lata 
wypłacono pewną ryczałtową sumę tytułem od­
szkodowania za to, że mu, jego zdaniem, za 
mało płacono. Dotychczasowa gaża Ślęzaka w y­
nosi mianowicie „tylko" 40.000 koron rocznie. 
Na te warunki intenaantura absolutnie przy­
stać nie chce, i dlatego, jeżeL Slezak nie spu­
ści trochę, w takim razie Opera wiedeńska 
straci tego wspaniałego śpiewaka.

2)
Zofia Sawicka.

MODNIAHKA LALEK,
(Ciąg dalszy).

Poznał się przypadkiem.
Takie nic... Pekiecik zapomniany w sklepie.
Ktoś młody, ładny, noszący kapelusz z fan- 

tazyą i krawatkę w, jaskrawe centki.
Ktoś, co patrzył z boku, jak drobne pal­

ce Franusi przerzucały barwiste wstążeczki.
Taka sobie modniareczka, bawiąca się 

kolorowymi wężykami. Gdyby ją tak obrzucić 
taką długą wstążką, co to leci w powietrzu 
zawrotną, sprężystą lmią i spada cicho na bia­
łą szyjkę. A  w oku zapala się wtedy iskierka 
tłąjąof i wiecznie próżności kobiecej.

Rzucić tak jaskrawe, oszalałe arabeski na 
smukłe ciało dziewczyny, związać liniami atła­
sowych wstążeczek i poić się rozkwitem ru­
mieńca spętanej, bezbronnej.

Ale w sklepie szaleć nie można.
Więc wybiera dalej drobiazgi, które dy­

ktuje mu karteczka ślicznej kuzynki Izy.
Karteczka, co mówi głosem rozpieszczone­

go dziecka :
I tego chcę i to mi się podoba i to także 

śliczne. W szystko to mieć muszę, a ty  w y­
bieraj.

Gromadzą się przed nim świecidełka , fla­
kony perfum, malutkie rękawiczki.

A on pozwala bujać fantazyi : z pod oka 
pruwadzi dalej studya.

Mała modniareczka udaje damę. Ho! ho!
Nie patrzy ni w prawo, ni w lewo, nie 

uśmiecha się do sprzedającego chłopca, nie zer­
ka do zwierciadła.

Jakaś szara, dobrze skrojona sukienka-
Mały kapelusik ciemny przytrzymuje brze­

giem niby obrączką aksamitną cudowne płowe 
włosy.

Czy ta dzie-wczyna wie, co za cud w tło­
czyła, ot tak bez ceremonii w obrączkę taniego 
kapelusika. Takie włosy odkradzmne chyba kró- 
lew n ił z bojki. Coby to było, gdyby rozpleść! 
Po prostu strach ! O szaleć! I głosik trochę ma­
towy dystyngowany. Stanowczo mała bawi się 
w damę.

To odwrócenie g łó w k i! Gdzieś, kiedyś 
widziane. Aba ! na obrazku Czachorskiego. Szel­
ma, umie patrzeć na kobiety.

Karnacya trochę zgaszona, ale bajecznie 
czysta.

Ubrać to takiego kociaka w sukienkę di- 
recioire, dać wielki w ygięty  kapelusz wiązany 
blademi wstążkami i pyszna! Żkąd u licha ta­
ki sobie stylow y modelek kupuje wstążeczki po 
10 centów, niu sobie z tego nic robiąc że di- 
rectoire...

Oho! wychodzi. Podejdźmy trochę. Chwy­
ciliśmy’ spojrzenie. Zbiera pakieciai nerwowo. 
W razD w a!

Jeden zapomniany.
Przjrpadek czy wyrachowanie ? Przekona­

my się.
— Przepraszam. Adaje się, zapomniała pani 

pakiecik.
Trochę spłoszone spojrzeme z pod aksami­

tnej obrączki, rumieniec.
— Dziękuję, tak, to prawda, ja... Doprawdy 

nie wiem sama... Pan byłeś tak dobry... do­
prawdy...

— Byłem tak dobry, że sobie zrobiłem przy­
jemność.

_  ?
— Lubię oddawać drobne przysługi. Jestem  

uozymny.
— Dziękuję raz jeszcze.

;Małv dyg).
Na honor staroświecki Skąd ona wie, że 

nie powinna psuć swego dirpctoire, modnem 
schyleniem głowy.

— To niby znaczy ten ukłon pani \ „Możesz 
sobie pójść swoją drogą".

(Milczenie).
— Tak czy nie ?
— Mieszkam daleko i...
— N udzę,panią czy’ jak?

(Cichy’ milutki śmieszek).
— No, jak sfę pani śmieje, to już dobrze. I- 

dziemy więc razem.
— Ale bo mnie nigdy nikt nie odprowadzał.
— To ja dzisiaj to zrobię.

tZnowu minka aamy)-
— Jak pan chce.
— Poco pani kupuje ty le  wstążek ?
— Dla lalek.
— Jakto? Bawimy oię jeszcze lalkam i?
— Bawię się z musu, jestem ich modniarką.

* (Poruszenie młodzieńca który mówi: Odga­
dłem ! Mała modniareczka, z twarzyczką spłowia­
łej miniatury directoire. — To pani ma przy­
najmniej spokojne, nie kapryśne klientku

— Niech pan nie myśli. Lalki lubią ubierać 
się gustownie.

Mówi to z minką pełną przekonam a prze­
chylając trochę główkę. O! m ilutka!

— A co pan robił w naszym sklepie ?
— Jakto w naszym?
— No, w takim, gdzie przecież niema nic 

dla panów.
(Aha! nie ma, — myśli. — są przecie ta­

kie lube buziaczki, jak twój. A głośno: tonem 
lekkAgo znudzenia):

— Kupowałem "rozmaitości dla mojej kuzyn­
ki ze wsi. Ona chyba założy kiedyś skiep, tyle  
tego.

(Znowu śmieszek trochę już głośniejszy).
— Naturalnie wywiązałem  się jak najgorzej. 

Bo ja się nigdy nie nauczę, co to morowa, a 
co atłasowa wstążeczka.

— To przecież ogromna różnica.
— W idzi pani jak’ ja głupL

To czemu się pan mnie nie poradził?

(Aha! jest już wspólny’ temacik).
— Ach prawda! nie znaliśmy się jeszcze...

Urywa nagle, jakby zawstydzona i przy­
biera znów minkę poważną małej damy’

Jest przy tern taka śliczna, taka nieocen: o- 
na z tą swoją kontrolą słów i spojrzeń, z pod 
której wymyka się niesforny różowy’ płomyk 
rumieńca, tak kobiecem przeczuciem przepcjo 
na, ża rzuciłby jej w to małe uszko parę słów  
gorących, takich, co to motylem trwożnym tłu­
ką się potem w dziewczęcem seideszku.

N iby nadzieją szczęścia.
N iby trwożneru oczekiwaniem. .
Motylem co pregnie wzlecieć na kwiaty.
I porwałby ją za rączkę i biegł prawie 

przez te coraz węższe, ciemniejące uliczki aż 
do utraty tchu.

Aż dopókiby te ogromne włosy nie wym ­
knęły się złotą talą, i nie okryły ich złotym  
płaszczem. A drobne ich promy&i muskałyby 
mu twarz w przelocie wonną pieszczotą.

Ale niu można. Tak nie można z tą w y­
kwintną miniaturką, co patrzy trochę melan­
cholijnie, uśm’echa się ust kącikami i trzyma 
fałdy’ skromnei szarej sukienk’ z archaiczną 
graoyą, niby brokaty.

Sieć uliczek rozpływa się, wydłuża w 
ciemne zwężające się w perspentywie lirńe.

Mała modniarka przyśpiesza trochę kroku.
Słychać lekki, miarowy stuk obcasików i 

energiczniejsze trochę nerwowe kroki mło­
dzieńca

Za nimi powiewa złuda młodości.
Nie widzę ’ej, czuję tylko drżenie różo­

wych jej skrzydeł.
— Fani mieszka sama?
— Teraz sama. Dawniej z babunią.

Głos załamuje się tęsknotą-
— Nie smutno pani ?
— Tak czasem wieczorem. Kiedy siadam 

stroić lalki. Jest tak cicho, i zdajo mi się, że 
płaczą wtedy wspomnienia..

_  ?
— Po mojej babuni. 3 y łc  nam razem bardzo 

dobrze przy naszej wieczornej lampce. Babunia 
szyła czepeczk’ Ponad cLmnrkami muślinów 
uśmiechała mi się jej twarz dobra, jasna, i 
srebrzyły się jej śliczne włosy. TaLie gęste.

Dziedziczne, — m yśli młodzian, i patrzy 
na ogromny blady węzeł.

— Babunia opowiadała mi śliczne rzeczy o 
tych co już me żyli, a których ona kochała.

Malutka m odnarka mowi cicho.
W ygiąda to tak, jakby się zw .erzaia.

— Jak byłam małą uczyła mnie przyszywać 
szarfy do czepków i stroić ja w kokardki. Ta­
kie pyzate, w różnych kolorach, To była moja 
pierwsza robota modmarska A kiedy się za- 
kłułani; to babunia ścierała m. taką rubinową 
kropelkę koncern swej chusteczki i mówiła z 
uśmiechem: Będzie się mój czepeczek podobał. 
To ja potem kłułam się umyślnie.

Mała modniarka rozrzewnia się, mówi 
prawie do siebie.

Trze Da ją otrząsnąć z abst rakcyi.
— Pioszę uważać! H op! tak, Jesteśmy na 

suchym gruncie. A  teraz proszę mi podzięko­
wać, bo inaczej zgubiłaby pani trzewiczki w 
błocie.

— Dziękuję.
Modniareczka wysuwa delikatnie swą rą 

czkę ujętą jaty w pułapkę rękawiczką koloru ma­
honiu.

Potem zatrzymuje się przed starą, wyso­
ką. wazką kamienicą. Trzy tylko okna z fron­
tu. Koloryt zieionawo-szary, trochę zczerniały. 
Nad bramą ostry łuk Jest patynka romanty­
czna i jakaś gotycka powaga.

Tu mieszkam, wysoko bardzo, na trzec;em 
piętrze, od podwórza.

Zadziera główkę w g irę. Młodzieniec na­
śladuje ten ruch. Stoją tak chwilę patrzą w  
pociemniałe niebo.

iGiąg dalszy nastąpi,

i m w  U l i  L W O W A
pierwszorzędny zasład krawiecki na zamówienia 

wielki skład materyałów — krój angielski 
magazyn gotowych ubivil tylko krajowego wyrobu

Związku katolickich krawców" 1
L n  A r ,  j>1. H a ł i c k i  7 (gdPe Centralaa kawarniu).
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Rarfa państwa.
Wiedeń. Gen. mówca p. M O r a c z e w s k i  

przyłącza się do protestu przeć.w zamianowa­
niu p. Abrahamowicza ministrem. Następnie 
przemawia za nagłym i wnioskami w sprawie 
drożyzny, przyczem występu je przeciw mini­
strów i rolnictwa, zarzucając mu, że nie prze­
mawiał jako austryacki"miu'ster rolnictwa, lecz 
jako przedstawiciel wielkie] własności w kra­
jach alpejskich. Skutkiem ustawicznej drożyzny 
cierpi na]bardziej Galicya, która zawsze musi 
ponosić koszta wielkich gospodarczych kampa­
nii w zachodnich krajach koronnych. Mówca 
polemizuje z wywodami posła B attaglii i w y ­
stępuj* przeciw Kołu polskiemu, które, zdaniem 
mówcy, swem stanowiskiem wobec wniosków  
soeyalnych demokratów* dopuściło się zdrady 
wobec całego kraju Galicyi. Mówca zaznacza, 
ze nie tylko ludność większych miast galicyj­
skich, ale także cl wie trzecie galicyjski >go wło- 
ścla.istwa są interesowane w tanich cenach 
zboża, jak tego dowoclzą oświadczenia Rusinów  
i polskiego stronni dwa ludowego. Poseł Mora- 
czewski omawiał nalej nędzę ludności w G ali­
cyi, zwłaszcza włość iaństwa. W  końcu apeluje 
do ministra skarbu o polepszenie bytu robotni­
ków salinarnych i w fabrykach tytoniu; pros: 
o przyjęcie nagłości wniosków1.

Poseł S c h r a m m e l  (tokarz z zawodu, 
następnie konduktor kolejowy, a w końcu re­
daktor socyalistycznego pisma w AALedniu) ja­
ko wnioskodawca, polemizował z ministrem  
rolnictwa, jakoby mięso argentyńskie nie było  
tańsze, niżli mięso nasze. Socyaliści nie chcą 
zniszczyć rolnictwa, lecz owszem chcą popie­
rać jego rozwój na korzyść ludu. Polemizując 
z antysemitami, mówca przeczył, jakoby socya­
liści dążyli do wywłaszczenia posiadłości w ło­
ściańskich, a wreszcie prosił o przyjęcie na­
głości swego wtii isku.

P. B e n n e r  (socyalista, syn chłopa z 
Dolnej Austryi, urzędnik jakiejś socyalistycznej 
Kasy zaopatrzenia") skierował do ministra rol­
nictwa i posłów agrarnych zarzut, że wdęcej 
dbają o stan bydła, niźli o zdrowie ludzi. Od 
sejmów obecnych chłopi nie mają się czego 
spodziewać, gdyż przy każdej sposobności upo­
śledza się ich tam na korzyść większych wła­
sności. Podniesione przeciw zagranicznemu im­
portów1 bydła i mięs*, wątpliwości weteryna- 
lyjno-polioyjne są nieuzasadnione, można bo­
wiem polegać na dzi dności naszych wetery­
narzy. Socyaliści nie omieszkają wyzyskać 
swego wpływu do współdziałania przy ozna­
czaniu cen żywności. Od obecnego minister­
stwa, ktorego skład nie jest zgodny ze struktu­
rą państwa, socyaliści sprawiedl' wości się nie 
spodziewają. W pierw musi być usunięta ta 
sprzeczność.

Na tern posiedzenie przerwano. Pod ko­
niec odczytano wniosek nagły radykałów cze­
skich w sprawie obniżenia cen cukru. N astę­
pne posiedzenie we czwartek.

Wiedeń Do awantur wczoraj izych w Izbie 
m o » a  doskonale przystosować przysłowie: 
„Z wielkiej chmury mały deszcz". Stronnictwa 
skrajne zapowiadały taką awanturę, iż można 
było sądzić, że nastąpi koniec świata, a skoń­
czyło się wszystko na ordynarnej pospolitej 
burdzie, mającej cechy uhcznikowskie i podo­
bnej do tysiąca innych burd, jakie liż roze­
grały się w parlamencie wiedeńskim. Posłowie 
radykalni nie rozumieją tego, że im awantura 
jest brutalniejszą, tern efekt jej mniejszy, im 

f  zaś wymówka jest delikatniejszą, tern dłużej 
piacze.

Awanturę rozpoczęli dwaj w szechniem cy: 
Iro i Malik. Przynieśli om ze sobą kilka egzem­
plarzy karykatury w jik icm ś piśmie socyahsty- 
sznem z roku 1897, przedsta'wiejącej p. Abra- 
hamoWicza w mundurze polioyanta. Jeden nu­
mer tej karykatury dal p. Tro p. Diamandowi, 
czem go niepomiernie ucieszył. Po awanturach 
karczemnych pp. Ira i Mahlika, zabrał głos p. 
Romańczuk i niesłychanie długą swą mową 
znudził wszystkich niepospolicie. Po nim, Jak 
ta żaba, która podstawie uegę, gdy konie kują, 
wyskoczył p. Stand i imieniem syonistów za­
czął także protestować przeciw mianowaniu p. 
Abrahamowicza. Biedny ten nowieyusz na polu 
połitycznem nie wiedział o tern, że p. Abraha- 
mowioz jest jaskrawym filosemitą i zawsze w 
obronie żydów przemawia. Tymczasem zapro­
testował przeciw jego mianowaniu imieniem  
Klubu żydowskiego, a lue protestował wcale 
przeciw mianowaniu ministrem słynnego anty­
semity Gessmanna. To daje miarę, jakich to u- 
bogich na duchu ludzi w ysyła powszechne g ło ­
sowanie do parlamentu.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Prezes Koła dr. . G ł ą b i ń s k i  

zagaiwszy dzisiejsze posiedzenie Koła, rzekł. 
Wśród smutnej chwili otwieram dzisiejsze po­
siedzenie. Dziś wniedone być mają w pruskiej 
Izbie ant ipolskie, przedłożenia Jako prezes K o­
ła polskiego, czyniłem  przedstaw;enia tam, gdzie 
należy przeciw tym  przedłożeniem, ale nieste­

ty, przedstawień moich nie uwzględniono. Miej­
my nadzieję, że ataki te na rozwój i życie na­
szego narodu spełzną bez skutku.

W  końcu wezwał dr. Głąbiński wszyst­
kich członków Koła, aby pilnie uczęszczali 
na posiedzenia, by uniknąć wszelkich niespo­
dzianek.

W  miejsce p. Abrahamowicza wybrano 
do komisyi ugodowej p. Dzieduszyckiego, do 
komisy: kwotowej i jubileuszowej dra Głąbiń- 
skirgo, do komisyi kultury wina dra Koli- 
sebera.

Następnie rozpoczęto dyskusyę nad wnio­
skiem nagłym p. Masaryka w sprawie wolno­
ści nauczania w uniwersytetach.

Komisya parlamentarna Koła stawia wnio­
sek, oświadczający, że Koło polskie musi obsta­
wać przy ustawach zasadniczych, gwarantują­
cych wolność nauki i nauczania. G ile idzie 
o autonomie uniwersytetu, Koło polskie bro­
nić będzie jej i odeprze na nią wszelkie za­
machy.

P. G ł ą b i ń s k i  oświadcza, że x. Kopy- 
ciński chce przemaw;ać we własnem imieniu, 
gdyż wniosek dotyka uczni katolickich.

P. x. P a s t o r  oświadcza, że jest to spra­
wa bardzo doniosła, przeto x. K opyeiński nie 
powinien mówić tylko w1 imienia włusnem, ale 
im aniem  Koła.

P. K o l i s c h e r  popiera wywody x. 
Pastora.

P. L o . e w 6 n s t e i n  podnosi, iż mowę 
dra Lutgera, wypowiedzianą na wiecu katoli­
ckim, komentowano tak, jakoby szło mu tylko
0 ograniczenie nominacyi żydów na profesorów 
uniwersytetu. Mówca wnosi przeto, aby dekla- 
racya Koła p#lskiego zaznaczyła, że Koło pol­
skie stoi nietylko przy zasadzie wolności nauki
1 nauczania, oraz autonomii uni rersytetów, ale 
także, że Koło polskie stoi niezłomnie przy za- 
sadzio równouprawnienia wyznaniowego we 
wszystkich dziedzinach życia publicznego.

Przyjęto wniosek komisyi parlamentarnej, 
w m yśl którego prezes Koła złoży w Izbie o- 
świadczeć ie, a dopiero, gdyby się wywiązała 
dyskusya, Koło, w razie potrzeby, wyznaczy 
mówców.

P. Ga l l  uprasza o upoważnienie do wnie­
sienia interpelacyi w sprawie przeniesienia Tar­
nopola do wyższej klasy dodatku aktywalaego.

P, dr. Ł a z a r s k i  żąaa upoważnienia do 
przedłożenia podobnej interpelacyi w sprawie 
Białej, Żywca i Wadowic.

W  tej chwili wchodzi do sali minister p, 
AbraLamowioz.

Prezes dr. G ł ą b i A s k i wita go serde­
cznie i prosi, aby jak dotąd, tak i naaal bro­
nił energicznie interesów naszego kraju.

Zabiera głos minister A b r a h a m o w i e z  
i mówi : Najwyższą łaszą cesarską mianowany 
ministrem, któremu poruczono orędownictwo 
spraw kraju naszego, uważałem za najj ner wszy 
i m iły obowiązek, stanąć przed wami, szano­
wni koledzy, by złożyć podziękowanie za po­
parcie koleżeńskie, jakoteż ocenę przychylną 
dotychczasowej mojej działalności parlamentar­
nej, a równocześnie z tern podziękowaniem  
raczcie przyjąć za pewni<mie, że tak samo, jak 
dotąd, tak i nadal w służbie publiczne, będę 
postępował i działał. Gwiazdą przewodnią dla 
mnie będzie gorąca miłość kraju, sumienne 
spełnianie przyjętego na siebie obowiązku, u- 
silne staranie się o interesy kraju, niezachwia­
na wdzięczność dla Monarchy, dbałość o siłę, 
dobro i potęgę monarcl i, której godłem prawo 
i sprawiedliwość, w ypływ ające z poczucia pra­
wnego.

AV działalności swej będę stał iionad 
stronnictwami; proszę szanownych kolegów o 
życzliwe osądzanie mej działalności i o popar­
cie, jak również o ocenianie tej działalności 
otwarcie i szczerze. Działać zawsze będę w po­
rozumieniu z prezydyum Koła, a to wspólne 
działanie będzie dla mnie bodźcem do pracy,

Mowę tę uagrodzono hucznymi oklaskami.
Prezes dr. G ł ą b i ń s k i  zaw3 damia, że 

w okręgu lwowskim nałożono przemysłowcom  
10*/. dodatek z powodu niedoboru w Zakładzie 
ubezpieczeń od wypadków.

Koło upoważniło prezesa, aby w sprawie 
tej poczynił odpowiednie kroki celem ochro­
ny przemysłowców od tego nowego < iężaru.

Sejm pruski.
Berlin. Wczoraj przedpołudniem w Białej 

sali od pył o się uroczyste otwarcie Sejmu pru­
skiego. Prezydent ministrów ks. Biilow odczy­
tał mowę tronową, a prezes Izby wniósł okrzyk 
na cześć cesarza, którego Polacy nie powtó- 
rzyli.

Prezydent ministrów ks. Bulów, zabrawszy 
następnie głos, przedstawił projekt “'rządowy w 
sprawie prowincyj wschodnich. Mówca w yw o­
dził, że rząd w sprawie sposobu podtrzymania 
niemczyzny w Prusieck Zachodnich i Poznań- 
skiem jest zdecydowany prowadzui dalej poli­
tykę Bismarcka. Prezydent ministrów oświad­
czył, że niż w ubiegłym roku przedstawił swój 
system polityki polskiej. Polega on na tem,

ażeby podnieść ekonomicznie żywioł niemiecki 
urzędnikom w prowincyaok wschodnich uczy­

nić życie przyjemniejsze, Komisya kolonizacyj- 
na może osadnictwo niemieckie silnie popierać. 
Od roku 1902 wzrasta ono ciągle, a w osta­
tnich 6 latach osadzono około 9000 rodzin. 
Przy obeonem przedłożeniu, przedstawionem w 
Izb;e> rząd nietylko zamierza stworzyć możność 
dalszego prowadzenia kolonizacyi, ale będzie 
miał sposobność przedstawić konieczność dal­
szych zarządzeń ekonomicznych i ustawowych. 
Sądzi, że to, co zostało stworzone, uzyska po­
wszechne uznanie, jako wielkie dzieło kultury. 
Mówca więc spodziewa się, że wobec przedło­
żenia ugodowego, ustaną wszelkie niepotrzebne 
polemiki.

Następnie prezydent ministrów powtórzył 
cyfry z r. 1902; odnoszą się one do wzrostu lu­
dności niemieckiej i polskiej. Prezydent mini­
strów podnosi, że te cyfry obecnie nie są już 
irafne, ponieważ silna mnożność Polaków na 
niekorzyść Niemców ustała. Wzrost niem czy­
zny w miastach we wschodnich prowincyach  
jest jeszcze trudniejszy niż na wsi. Ale takie 
zmniejszanie się liczby rękodzielnik jw w mia­
stach powoli ustaje.

Mówca poruszył następnie stronę ekono­
miczną podniesienia niemczyzny i sprawę od­
dłużenia własności ziemskiej Mimo dotychcza­
sowych w ielkich powodzeń, ostatecznego sukce­
su jeszcze nie osiągnięto, a mówca sądzi, że 
gdyby rząd zanieohał dotychczasowej swoje] 
polityki w prowincyach wschodnich, stanąłby 
w sprzeczności do największej i nienajgorszej 
częśu narodu niemieckiego. (G łosy: Bardzo 
słuszm e!)

Ks. Biilow omawiał dalej polskie spekula­
c ja  ziemskie i wykazywał, że w ostatnich la­
tach z niemieckiej własności ziemskiej ubyło 
około 100.000 hektarów1 (Słuchajcie!)

Kanclerz oświadcza publicznie, że nie 
w i i j a k  możebnem jest na wschodz;e podnie­
sienie niemczyzny bez wielkiej własności? Wy 
sokie ceny ziemi, które musi płacić komisya 
kolonizacyjua, naturalnie czynią obecne zarzą­
dzenie koniecznein. Po tem wszystkiem, co po­
wiedział, dla mówcy jest niewątpliwe, że komi­
sya kolonizacyjna oprócz nabywania nowych 
obszarów1, mus i przynieść także korzyści naro­
dowe. Dobrowolne sprzedaże już nie wystarcza­
ją, dlatego musi się przystąpić do systemu w y­
właszczania w interesie narodowym (głosy pol­
skie : „To niesłychane!") Myśl to nie nowa i
jeżeli państwo może wywłaszczać grunta pod 
koleje żelazne, dlaczegoby nie mogło czynić te­
go samego w celach narodowych, które są prze­
cież o wiele wyższe? Także Bismark zajmo­
wał to stanowisko. Rząd zastanawiał się, czy 
nie użyć środka łagodniejszego, ale przyszedł 
do przekonania, że inna drogą nie dojdzie do 
pożądanego celu. Mówca z naciskiem pod­
nosi, że tak daleko idących zarządzeń nie mo­
żna przeprowadzać bez osobnej ustawy. Aby 
uniknąć szykan przy przeprowadzeniu ustawy 
(śmiechy Polaków), komisya wywłaszczająca 
będzie złożona z ludzi bezstronnych. Nie ze 
strony ninnieekiej wychodzi zaczepka, gdyż 
właśnie Polacy prowadzą system rugowania. 
(Protesty Polaków/.j; Ze rząd ze swojern przed­
łożeniem napotka w tej Iz ’ ie na opór, to pre­
zydent ministrów przewiduje. Jednakże dopu­
ściłby się zaniedbania największego swego obo­
wiązku, wobec własnego instynktu samozacho­
wawczego, gdyby miał porzucić politykę kolo- 
nizacyjuą w chwili, gdy ją zaczyma wieńczyć 
powodzenie. (Głosy na. prawicy i w środku 
Izby : Bardzo słusznie !) Polacy poruszy'i myśl, 
że przez małe koncesje moż.iaby doprowadzić 
do porozumienia pomiędzy Niemcami a Pola­
kami. Państwo pruskie jednak musiałoby w tym  
celu zapomnieć o wszystkich naukach i histo- 
ryi, albowiem zawsze źle na tem wychodziło, 
jeżeli okazyiwało życzliwość dla narodu pol­
skiego. (Głosy na prawicy : Bardzo słusznie!).

Stoimy1 silnie — kończył kanclerz — na 
stanowisku Fryderyka W ielkiego, który na­
tychm iast po uzyskaniu części kraju polskiego, 
zaczął silną kolonizację. Jeżeli żywioł niemie- 
cli i w prowincyach wschodnich będzie silnie 
ustalony, wów zas będzie czas na pomówienie 
o łagodniejszych zarządzeniach. A le aż do tej 
chwil daleka jest jeszcze droga. Dla rządu 
kwestya podtrzymania niemczyzny jest pierw­
szorzędną, Mówca więc zwi ac-a się do Izby 
z apelem, s.żoby rządów’ zgodnie w tej sprawie 
pomogła. (Żywe oklaski. — Sykanie Pola­
k ó w } ^

Po krótki, j dyskusyi regulaminowej, po­
siedzenie zam knięto; następne w piątek c go­
dzinie 11 przed południem; na pierwszym pun­
kcie porządku dziennego przedłożenie w spra­
wie prowincyj wschodnich.

Berlin. Mowa tronowa, odczydana w Sej­
mie prusk im, podnosi, że sytuacya finansów  
państwowych w ubiegłym roku przedstawia 
się mniej korzystnie. Nadwyżka z r. 1906 nie 
wystarcza na pokrycie funduszu dyspozycyjne­
go zwiększonych wydatków zarządu kolejowego 
na konieczne budowie i inw eetycye w sumie 
30,000.000 marek. W  bieżącym roku istnieje

deficyt z powodu zwiększonych wydatków za­
rządu kolejowego. Mowa tronowa wymienia 
przedłożenia rządowe, wniesione do Sejmu, m ię­
dzy niemi przedłożenie w sprawie podwyższe­
nia płac urzędniczych i przedłożenie polskie.

Co do ostatniego, mowa tronowa po­
wiada :

„JaK rozwój wypadków i stosunki w pro­
wincyach wschodnich monarchii wskazują, do 
tychczasowe aastawodawcze prawa rządu nie 
wystarczają do skutecznej obrony i podtrzyma­
nia ludności niemieckif j w tych częściach ki-aju. 
Rząd więc zmuszony |est do zażądania rozsze­
rzenia tych pełnomocnictw".

Berlin. Przedłożony wczoraj sejmowi pru­
skiemu projekt ustawy „o zarządzeniach w celu 
wzmocnienia niemczyzny w prowincyach  
Prusy zachodnie i Poznańu, obejmuje między 
innemi takie postanowienia j

W  art. L. powiedziano: Ustawa o popie­
raniu osadnictwa niemieckiego w Prusach Za­
chodnich i w Poznańskiem z 26. kwietuia 1886 
w brzmieniu, jakie otrzymała ona ustawami 
z 20. kwietnia 1898 1 1. lipca 1902, zmienia 
się jak następuje: Fundusz, który w § 1 dano 
dc clyspozycyi rządowi, podwyższa się o 360 
milionów marek. W § 1 w ustępie nr. 1 po 
słowach „drogą kupna11 wstawia się słowa „lub 
też przez wywłaszczenie".

Po § 7. wstawia się § 7 a: „Rządowi
daje się do dyspozymyi landusz 50 milionów  
marek na zakupywanie większych dóbr z tem 
przeznaczemem, aby jo w całości sprzedawano 
jako włości rentowe za całkowitem odszkodo­
waniem skarbu państwa“.

§ 13. Przy1 nabywaniu gruntów drogą w y­
właszczenia obowiązują następujące postano­
wienia:

§ 14. Prawo wywłaszczenia nadaje pań­
stwu rozporządzenie królewskie dla „ewnycb, 
miejscowo ograniczonych obszarów. W  rozpo­
rządzeniu ma być oznaczony czas, w przeciągu 
kfórego z prawa tego ma :ię zrobić użytek.

§. 15. Granice obszaru, dla którego ma 
być przyznane prawo wywłaszczenia, oznacza 
komisya kolonizacyjna, ustanowiona w myśl 
§'. 12. Uchwała tej kom isy1 ma być przedłożo­
na radzie przybocznej, która będzie utworzona 
dla każdej z owych dwóch prow incyi,askładać 
się będzie z 5 mężów zaufania.

§. 16. Członków rady przybocznej, oraz 
ich zastępców wybiera na 3 łata wydział pro­
wincjonalny1. W ybrani pozostają czynn:’ aż do 
rozpoczęcia działalności przez nowowybranych. 
Obieralnym jest każdy samowolny obywatel 
państwa n ienceel iego, który przekroczył 30 
rok życia, posiada obywatelskie prawa hono­
rowe i co najmniej od roku należy1 de danej 
prowincyi przez posiadanie w piej gruntów, 
iub przez zamieszkiwanie w jej obrębie.

§. 17. Przewodniczący1 komisy* koloniza- 
cyjnej oznacza grunt, który na podstawie u- 
dzielonego prawa wywłaszczenia ma być n a­
byty. Uchwała ta ma być podana do wiado­
mości właściciela owego gruntu przez doręcze­
nie, zresztą zaś ma by-’ ogłoszona w gazecie 
urzędowej.

§ 18. Przeciw postanowieniu przewodni­
czącego komisy: kolonizacyjnej może właściciel 
oraz każdy, któremu przysługuje pewne prawo 
do danego gruntu, wnieść protest. Rozstrzyga­
ją sprawę ministrowie rolnictwa, spraw wew­
nętrznych i skarbu

§ 19. Prawa, tkwiące na gruncie, mają 
być z wywłaszczenia wyjęte, jeżeli rząd tak 
zaproponuje. "Wobec dzierżawcy lub najemcy 
gruntu państwo ma prawo wejść w mit-jsce w y­
dzierżawiającego lub wynajmującego w stosu­
nek kontraktowy.

§
nem odszkodowaniem pieniężnem

Art. II. Art. 2 ustawy o zarządzeniach w 
celu wzmocnienia niemczyzny w Prusach 
Zachodnich i w Poznańskiem z 1 lipca 1902 
zmienia się jak nasrępuje :

1) Fundusz, dany w § i rządowi do dy1- 
spozycyi, podwyższa s i ę  o 50 md. mar^k. D o­
chody powrotne (Riickeinnabmen) wpływają 
znowu na rzecz funduszu.

§ 20. W ywłaszczenie następnie za zupeł-

Co i o c/em piszą.
Kim /ęy lwowski nie m u ł dotąd nigdy sło­

wa pochwały czy uznania dla Koła polskiego 
w AVie’dniu. Stale odzywał się o niero bardzo 
nieprzyjażnie, a dla wszystkich jego prezesów 
miał zawsze same ujemne nazwy i określenia. 
Dwaj zaś ostatni j ago prezesowie Wojciech 
D z:e iuszycki i Dawid Abrahamowiez spotykali 
•się zawsze w Kury erze z objawami jak najgor­
szego humoru R edakcji. Jakże się zdziwią oni 
zapewne, jeżeli się dowiedzą teraz, iż Koło pol­
skie za ich rządów było instytucją  wielce po­
ważną; że liczył się z uiem rząd i wszystkie 
stronnictwa w Izb ie ; że głos jego w ażył na 
szaM wypadków politycznych, i że dopiero te ­
raz, gdy oni ustąpili, a prezesem zo stu  p. Głą­
biński, nikt o Koło polskie nie dba i nikt na 
jego zdanie nie zważa. Autorowie dramatyczni 
wprowadzają nieraz do swoich utworów parę

3)
.

osób pobocznych, zbliżonych rolą i chai aktorem 
do osoby głównej, do bohatera sztuki, żeby mu 
służyły za tak zwany1 rrjioussoir, gdyż na ni_h 
odbije się lepiej i piękniej wgo postać. P. Głą­
biński stał sie dla K ury era lwowskiego pewnego 
rodzaju repoussoircm dla panów Abrahamowicza 
i Dzieduszyckiego. Dopiero gdy Redakcya tego 
pisma porównała ich z nim, dostrzegła jak 
znakomitymi byli oni mężami stanu. Inaczej 
bowiem nie można sobie wytłóm aczyć takiego 
artykułu w Kuryerzc lwowskim , jak następu­
j ą  ’

Coś się psuje w E>le polskiem! Psuje się, 
mimo, że rządy są demokratyczne, mimo, że wszech- 
polacy w yparli się wszechpolskości i mimo, że dr. 
Leo przebyT\va w Wiedniu. Koło polskie zaczyna 
w przerażający sposób tracić na powadze, czego 
przyczyna nie tyle leży w uszczuplonej liczbie 
członków, ale w niezręcznej taktyce, jak ą  ouecni 
wodzowie Koła uprawiają. AV Kole mimo solidar­
ności nie ma solidarnego działania, ludzie o wy u - 
tniejszych zdolnościach zaczynają si.ę usuwać od od­
powiedzialności za 10, co się obecnie dzieje Ten 
upadek wpływów1 Koła polskiego nie objawia się 
może jeszcze dotąd na zewnątrz w politycznych fa­
ktach, ale wr opinii posłów obcych i prasy1, która 
je s t dobrym barometrem wysokości wpływów1. O 
Kale zaczynają się wyrażać w1 sposób lekceważący1 
i wesoły, co kryje w1 sobie większe niebezpieczei. 
stwo, niż otw arta walka Bo walkę wypowiada się 
zawsze przeciwnikowi, którego siłę się uznaje. Siłą 
rzutu przeszłości można przez jakiś czas iść naprzód 
i utrzym ać się na powierzchni życia politycznego, 
ale pytanie, na jak  długo tej siły  starczy i co bę­
dzie potem! Zbyt długo reklamowano w prasie wie­
deńskiej „demokratyczną większość Koła polskie­
go11, aby ODinia nie uwierzyła, że większość ta 
istotnie istn eje, że ona rządzi, ie  ona wzięła za te 
rządy zupełną odpowiedzialność.

Tu opuwiaJa Kuryer szeroko i długo o 
zajściu w komisyi legitymacyjnej z wnioskiem  
p. AVityka w sprawie wyboru ] , AVojcłecha Lr 
Dzieduszyckiego i o wniosku w Izbie p. Dia- 
manda nad mianowaniem p. Abrahamowicza 
ministrem. ~W obu tych razach Koło polskie 
doznało bardzo przykrej porażki. Otóż K uryer 
pow iada, że wprawdzie nieraz się zdarzało i za 
czasów kuryalnegc 'parlamentu, że spotykała 
Koło jakaś przykrość. I pisze d a le j:

Ale mimo to wpływy Koła były dlatego tak 
potężne, że umiało ono zgnieść każdą rodzącą sitp 
wątpliwość i zostać zawsze panem sycuacyi Ze­
w nętrzne wypadki wykazują, że przewódzcy Kola 
są kiepeko, albo zupełnie niepoinlormowani o teifH 
co robi rząd Porwały1 się widocznie nici dawme, z tri­
kiem miserzowstwem pozadzierżgane przez dawnych 
kierowników Koła. Lekceważeniu Koła przez rząd 
i krótkowidztwu obecnego prezesa Koła, p rzy p łać  
należy fakt, że Koło nie wiedziało nic o ogłośzeciu 
parlamentowi nominaeyi m inistra A brahamowioza. 
Prezes Głąbiński tłumaczy się tem, „że on nic o 
tem nie wiedział11. J e s t  to zwyczajna wymówka u- 
cznia, który „nil wiedział, co je s t zadane". Cóż to 
z i  prezes, który nie wie, kiedy nastąpi tak ważny 
fakt, jak  nominasya „m inistra rodaka"? Cóż to z.i 
prezes, który na ten czas nie zapanuje nad len i­
stwem 3j i swego klubu, który w t*k ważnej dla 
K oła chwili — w czasie posiedzenia, nastręczają­
cego zawnze szereg niespodzianek — wałęsa się po 
mieście i kawiarniach i praw fe s^ale w Izbie jest 
nieobecny. Całe szczęście dla Koła, że odczytanie 
nominacyi Abrahamowicza nastąpiło prawie bezpo­
ś r e d n i  po marne_ mowie p Bataglii, k tóry zamó­
w ił sobie szereg słuchaczów z Koła Inaczej nie 
by-Ioby w sali nawet tej drobne., części posłów1 Ko­
ła, k tóra w nietajonym popłochu patrzyła, jak so ­
cyaliści torowali «cbie dróg., w uosil1 fundam ent do 
wiwisekcyi na p Abrahamownzu

Z D u m  y.
(Debata adresowa).

Petersburg. Wczorajsze posiedzenie Dumy 
rozpoczęło się o g. 2 popołudniu Posłowie! 
wszyscy obecn galeryie przepełnione

Prezydent Chomiakow zawiadomił, że 
przec:’w posłowi Kolebakowowi (ze stronu.-otwa 
kadetów] wytoczono śledztwo karne.

Na porządku dziennym dyskusya nad adre­
sem do tronu

P. Pliwakow z Moskwy odczytał projekt 
adresu, wypracowany przez październikowe-iw 
i bronią go.

Przywódzca październikowców Guczkow 
podni >sł, że różnica zdań w dumie jest natu­
ralna wobec rożnorodności stronnictw. Mówiśa 
przewiduje, że podobna różnica zdau będzie 
Danować także w przyszłości, sądzi jednak, źc 
istnieje podstawa do zjednoczenia wszystka h 
stronnictw we wspólnym celu i wyrraża życze­
nie, żeby to zjednoczenie nastąpiło. Zdaniem  
mówcy, ziednoczenie powinno nastąpić z wdzię­
czności dla monarchy, który dzielnie wstąpił 
na nową drogę. Zasadą dalej do zjednoczenia 
powdnna być świadomość potęgi i wielkości 
ojczyzny, jak również świadomość wspólnych  
zadań. W zywając do tego zjednoczenia, mówca 
wskazał, że posłowie nie są dyplomatycznymi 
zastępcami stronnictw ze sobą walczących, ale 
stpnowią całą organiczną reprezentacyę luchi.

Be

Feijeton literacki.
Władysław Łoziński: „Życie pdskie  w da­

wnych wiekach (wiek X  V I— X  V I I I / 1 — Lwów, 
nakładem II. A ltenberga, W arszawa E. W ende i 

Ska. 1907, str. 232.

(Ciąg dalszy1).
AVplyw i znaczenie rodziny były1 tem po- 

tężniCjSze, im szerzej pojmowano jej granice, a 
nigdzie nie pojmowano ich tak szeroko jak 7 
Polsce. Świadomość łączności rodzinnej sięgała 
w  najdalsze filiacye; rodzina stawała się wielką 
rzeszą, a wymowny to symbol jej moralnego 
obszaru, ż« już sama wspólność herbu stworzy­
ła w języku szlacheckim nazwę z znaczeniem  
powinowactwa, bo nazwę „stryjców herbowych11. 
Znano i śledzono u nas najdalsze powinowa­
ctwa i pokrewieństwa, przyznawano się do naj­
odleglejszych koligacji i filiacyj i uznawano je 
chętnie nawzajpm; w kraju, w którym nigdy 
n ;0 było heroldyi, jaka istniała np w A nglii i 
F rancji, wiadoma była przecież dobrze histo- 
rya rodów, a mimo skłonności do bajecznych 
wywodów p rozi[ii, którym w gruncie rzeczy 
nikt nie wierzył — nawet ci, dla których splen­
doru je zmyślano mimo całej śmieszności tak 
niegodnej w samej sobie, bo jakby z pogardy 
rodowieie polskiego pochodzenia wypłjTwającej 
manii wywodzenia się od cudzoziemskich, czę­
sto nawet klasycznych rzyrmskicb protoplastów, 
w końcu mimo wstrętnie pochlebnych panegi- 
ryków mimo wszystko i wszystkich szlachta 
umiała trzeźwo i trafnie ocenić starożytność

i dostojność każdej familii. Nigdzie może tylu  
co w Polsce nie było urodzonych genealogów, 
którzy z pamięci umieli wydlczj^ wszystkie 
parentele i kollgacye szlaeheokiuh domów, s ię ­
gając w daleką przeszłość i w dalekie stopnie, 
nigdzie też może nie starczyło tak mało do 
tytułu krewieństtva i powinowactwa. „Krewny, 
jak żerdź po płocie, jak woda po kisielu, jak 
ścieżka po zagumniu" — żartowano sobie z 
tych wywodów, które dochodząc do przesady, 
przybierały csęsto cechy komiczne, ale w y p ły ­
wały zawsze z szanownego i 3zerokb'go poczu­
cia łączności Vodz innej. „Jigo baba i moja, by­
ły  to dwie babie — kochały się, jednakie ma­
jąc w herbie Grabie" — powiada Wacław Po­
tocki o takim sąsiedzie genealogu j

Przykrzy mi się słuchając srogich jegc plotek, 
R egestru sióstr i braci, wujów, stryjów, ciotek 
K 020 który1 wziął z domu, która była za kim, 
Praw i Księgi Rodzaju długim zodyakicm,

Gdyby jedyną i rozstrzygającą cechą oby­
czajowej kultury było stanowisko kobiety, to 
szlacheckiej Polsce należałby się może z tego 
tytułu prym między narodam1. Stanowisao żo­
ny i matki było w całem znaczeniu tego słowa 
dostojnp; wpływ -kobiety wmlki, często nawet 
przemożny. Zona „klejnot drogi", żona „miły i 
wdzięczny a tobie równy towarzysz", żona 
„ozdoba mężowi", żona „głowy korona" — 
wszj7stkie te nazwy, spotykane ustawicznie u 
naszych starych poetów i pisarzy, począwszy 
od Reja i Kochanowskiego, a skończywszy na

najpóźniejszych, to nie były czcze tylko słowa, 
jak tyle innych w naszej nie zawsze szczerej 
literaturze, to była cała prawda; stwierdzają to 
wszystkie inne, najmniej podejrzane źródła oby­
czajowe przeszłości: akta sądowe, intercjTzy, 
testamenty, listy  poKfue, nie mówiąc już o pa­
miętnikach. Jest to rys naprawdę charaktery­
styczny1, że żonie dawano zazwyczaj nezwę 
„pi^zyjaciela11. N ietylko szlachta, ale i w ielcy  
panowie, którzy1 łatwiej i wcześniej odbiegali 
od staropolskiego słownika i obyczaju, przyja­
cielem mianują żonę Janusz Radziwiłł, prosząc 
króla AVładysława IA1* o pomoc do ręki panny 
Potockiej, zaklina go, aoy nie odm łw ił, bo tu 
„nie o urząd, nie o wakancyę idzie, ale o w ie­
cznego przyjaciela11; Jerzy Ossoliński starając 
się o Daniłowiczównę, według słów w łaśnie!.: 
„szuka przyjaciela jako najdroższy skarb i naj­
większe po łasce Boga błogosławieństwo11; Fran 
ciszek Sapieha, koniuszy w. litewski, w testa­
mencie swoim z r. 1683 żegna „najmilszego po 
Bogu przyjaciela, małżonkę Annę z Lubomi: 
skich11, ks. Albrecht Radziwiłł zrzekając się 
mimowoli ręk: wojewodzianki sandomierskiej
na rzecz swego synowca, powiada, że odstępuje 
mu „od Boga naznaczonego przyjaciela11. Pod 
tą nazwą przyjaciela, kryje się wyraz emaucy- 
paoyi kobiety w najpiękniejszem znaczeniu te­
go słowa. AYIdząc w żonie przyjaciela, dawano 
jej niejako niezawisłość od znikomych warun­
ków upodobania, od młodości i piękności; w y­
magano od niej nietylko sentymentu, ale i mę­
stwa nietylko serca ale rozumu i czynn.

I rzeczywiście mulier foriks nie była rzad­

kością w ojczyrźnie Anny Chrzanowskiej; ko­
biety często dorównywały mężczyznom energią 
czynu i męztwem, a w regule przewyższały 
ich ambicyą. Frycz Modrzewski ubolewa nad 
tem, że „niewiasty polskie zw ykły się hardziej, 
niż przystoi, przeciwko mężom zachować". Nie 
szukając innego przykładu, cóż to za wspaniała 
w swoim rodzaju postać dziewczyny polskiej, 
ta w cichym Samborze wychowane wojewo- 
dzianka sandom.erska, późniejsza caryca Ma­
ryna, która z przedziwną energią i niepokona­
ną niczem siłą amoicyi, stawi czoło najgro­
źniejszym przygodom swego awanturniczego 
losu, która ubrana w zbroję husarską, wpada 
do kola. rozwichrzonego polskiego żołnierstwa 
i postawą i mową „siła towarzystwa na swoją 
stronę buntnje-ft która, uciekającym z  wałów  
oblężonego przez Moskwę Dymitrowa, zał ega 
drogę, wołając: „Co czynicie, źli ludzie! Jam  
białogłowa, a serca nie tracę — a staroście 
uśw ackiem n Sapłeże, kiedy ją chce zatrzymać 
w drodze do K aiugi rzuca wyzywające słowa: 
„Mam półezwarta sta Dońców j GdjTby mi do 
tego przyszło, dam ci bitwę!"

AVplyrw kobiet polskich przekraczał często 
granice świata domowego, w którym królowa- 
ły, sięgał w życie publiczne i jego naj ważniej­
sze nawet sprawy. Obok licznych innych maj 
my tego najwymowniejsze może wsuaz iwki w 
raportach posłów : agentów cudzoziemskich, 
którzy1 obliczając szanse swojej m isyi akoyi, 
biorą w rachubę także opinie i sym patye dam 
polskich, małżonek dostojników koronnych. 
AV czasie np bezkrólewia po królu Michale,

agenci w kombinacyach swoich przedelekcyj- 
nych rozważają pilnie, za którym kandydatem  
oświadczą się kobiety. Prawie tyleż, a niekie­
dy może i więcej chodzi im o to, ; aby dociec,^ 
za kim ? za Kondeuszem, czy za Neuburczy- 
ki-m, za Piastem, czy za księciem Lotaryń- 
sKim ? będzie pani wojewodzina sandomierska 
Czartoryska, pani kancierzyna litewska Paco- 
wa, par; wojewodzina lubelska Rejowa, pani 
podskarbma koronna Morsztynowa, pani woje­
wodzina krakowska Lubomirska, pani podko-l 
morzyna koronna Denhofowa, pani stolnikowa 
AUielopoiska ■— aniżeli o to, jakie stanowisko 
wobec kandydatów zajmują dam tych małżon­
kowie Nie inaczej bywało i później fe? w czas;e 
czteroletriego sejmu wpływały na bieg rzeczy 
publicznych w znacznej mierzo i damy polskie — 
dość przytoczyć ks, marszałkowa Lubomirską, ks. 
gerieralową Czartoryską, hetmanową Ogińską, ka­
sztelanową Kossakowską, siostrę hetmana ks. Ba- 
pieżynę ’td. AV pamfletach ówczesnymh spoty­
kamy ustawicznis skargi na polityczny wpływ  
kobiet, w jednej z tych ulotnych broszurek 
autor posuwa się tak dalece, że całą koufede- 
racyę barską nazywa „kłótnią kobiecą" Niem  
cewicz mówi o „kwokach", otaczających króla, j  
a K itow icz gorszy się niepomału, że „kobiety 
po całych sesyacb. przesiadują na ganku W 
izbie sejmowej, dają znak posłom i senatorem  
prz^mileniem ust łub maiszczeniem czoła, co 
im się podoba, a co nie podoba."

(DoKończenie nastąpi).

CZtKDLADĘ i KAKAO własnego wyrobu 3o gotowania J a n a  H ó f l i n g e r a
 ..........  poleca fabryka c u W n v  sklep ul. Teatralna |  kulo kościoła 00 Jezuitów

Główna dostaw a dla  klinik, 
dla szpitali cywilnych i w oj­

skowych w całym kraju.
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Przez manifest z dnia 30 października monar- 
cha dobrowolnie ustąpił ze swojej bezgranicznej 
władzy celom stworzenia nowego organu pra- ! 
wodawczego. Z punktu widzenia prawnopań- 
stwowego, manifest z 30-go października jest 
przewrotem państwowym. Październikowej' je ­
dnak nie upatrują w manifeście zmniejszenia 
praw monarchy, jak głosi kamaryla dworska. 
Partya z 30-ego października jest partyą kon­
stytucyjną.

Manifest październikowy można uważać 
za uwolnienie cara np. od kamaryli dworskiej. 
Październikowcy w każdym razie dadzą dowód, 
że są tak samo wiernymi sługami konstytucyj­
nego monarchy, jak ich przodkowie byli w ierny­
mi sługami nieograniczonego monereby. (Żywe 
oklaski).

Podczas mowy Guczkowa wielu posłów  
zgłosiło się do głosu.

Biskup Mitrofan oświadcza imieniem pra­
wicy, źe domaga się ona przyjęcia do adresu 
wyrazu „'mmorlzierżc.u44, ponieważ posłowie swą 
przysięgą uznali samodzierżawie.

P. Milukow (kadet) oświadcza, że kadeci 
nie mogą przedłożyć żadnego tekstu, ponieważ 
ich wyznanie polityczne znajduje się już w 
adresie pierwszej Dumy. Kadeci są konstytu­
cyjnym i monarchistami i nie mogą podzielać 
zapatrywań wrogów konstytucji ani z lewicy, 
ani z prawicy. Także analiza manifestu z 30 
października wykazuje jasno, że władza usta­
wodawcza ma być podzielona między monarchę, 
Radę państwa i Dumę. Mówca wzywa do 
wszechrosyjskiego, a nietylko wielkorosyjskiego 
jiatryotyzmu. (Oklaski i sykania). W  końcu 
wyraża życzenie, by słowo konstytucya przy­
jęte było do adresu.

Przewodniczący oznajmia, że lista mów­
ców zawiera 52 nazwiska i zamyka listę.

Puryszkiewicz, wiceprezydent związku 
prawdziwych Rosyan, przedstawia historycznie 
usiłowania celem wprowadzenia konstytucyona- 
lizmu w Rosyi, które nie miały powodzenia. 
Car po ostatniem usiłowaniu z 30 października 
1905 ustawą z 16 czerwca dowiódł swego sa­
modzierżawia.

Mówca wnosi, aby w adresie pozostawio­
no wyraz „samodzierżawie14.

Umiarkowana prawica przyłącza się do 
tego wniosku.

Przywódzca Koła polskiego D m o w s k i  
sprecyzował stanowisko Polaków względem mo­
narchy i dumy. Rzekł on: Polacy z całęgo 
serca przyłączają się do wyrazów uległości 
i wdzięczności dla monarchy za przyznane re­
prezentacja ludu prawa i stawiają osobę cara 
wysoko ponad walkę polityczną. Koło polskie 
jednakże nie może zgodzić się na część pro­
gramową adresu, ponieważ Rosya nie jest na­
rodem, lecz konglomeratem narodow. Koło pol­
skie żąda wciągnięcia do adresu zdania: „W szy­
stkie sprawiedliwe żądania narodów, należących  
do państwa rosyjskiego, mają być uwzglę­
dnione14.

P. P e t r o w wyraził ubolewanie z po­
wodu nowej ustawy wj7borczej z 16 czerwca.

W  dalszej dyskusyi uchwalono czas prze­
mówień skrócić do 10 minut.

Październikowiec P 1 e w a ko wzywa Du­
mę, aby przyjęła adres, ponieważ wyraża on 
jedynie niezmienną miłość ojczyzny i uległość 
względem monarchy. Nie można zaprzeczyć 
faktowi, że car część swych praw odstąpił lu­
dowi- (Oklaski).

Zaczęło się głosowanie. W niosek o zmianę 
adresu, zgłoszony przez skrajną prawicę, odrzu­
cono 212 głosami przeciw 145. Skrajna prawi­
ca oświadcza, że dalej w  głosowaniu nie będzie 
brała udziału.

Kadeci i umiarkowana prawica przyłą­
czają się do tekstu adresu, wszelkie inne wnio­
ski odrzucono.

Izba postanawia nie głosować nad wnio­
skiem grupy pracy, ażeby wyrazić ubolewanie 
z powodu ustawy wyborczej z 16. czerwca 

• Grupa ta oświadcza, że wr głosowaniu również 
brać udziału nie będzie.

Następnie adres odczytano. Opiewa on: 
„WCes. Mości podobało się zwołać posłów trze­
ciej Dumy, aby ich powitać i prosić Boga o 
błogosławieństwo dla ich pracy ustawodawczej. 
Uważamy7 za swój obowiązek wj'razić Wasz. 
Ces. Mości uczucia uległości i wdzięczności za 
nadane Rosyi zastępstwo ludu, które ustawami 
zasadDiczemi utwierdzono. W szystkie nasze si­
ty, całe nasze doświadczenie i całą wiedzę o- 
brócimy na to, aby ustalić odnowiony manife 
stem z 30-ego'października dzięki woli W. Ces. 
Mości porządek państwowy, ażeby ojczyznę u- 
spokoić, ustawowy porządek rzeczy zabezpie 
czyć, oświatę ludu rozwinąć, wielką siłę niepo­
dzielnej Rosyi umocnić, a tern samem uspra­
wiedliwić zaufanie monarchy i ludu44.

Adres jednomyślnie przyjęto. (Huczne 
oklaski, okrzyki „niech żj’je car44!)

Skrajna prawica wraca na salę. W szyscy  
posłowie śpiewają hymn narodowy. Następne 
posiedzenie Dumy 28 bm.

KRONIKA.
Lwów 27 listopada.

Reforma szkoły średniej. Grupa członków
Koła literacko-artystycznego we Lwowie zamierza 
urządzić w nadchodzącą sobotę, t. j. 30 listopada 
b. r. pogadankę w lokalach Koła na tem at potrze­
by wystosowania ze strony społeczeństwa do Sejmu 
krajowego, Koła polskiego i do M inisterstwa 
oświaty memoryału w sprawie reformy szkoły 
średniej.

Inicyatorowie w ystępują z wnioskiem 1 poru­
szenia w zamierzonym memoryale następujących 
postulatów:

1) Ja k  najrychlejszego zniesienia w dzisiej­
szych gimnazyach galicyjskich obowiązującej nauki 
greckiego języka, tudzież redukcyi jęzjTka łaciń 
skiego do połowy dotychczasowych godzin nauko­
wych.

2) Zużytkowania zaoszczędzonego przez po­
wyższą redukcyę czasu (w ilości około 2000 go­
dzin) na:

a) naukę języków nowożytnych: francuskiego 
lub angielskiego do wyboru (400 godzin);

b) geom etryę w ykreślną wraz z rysunkam i 
linearnym i (600 godzin);

c) praktyczną buehalteryę (160 godzin);
d) hygienę (80 godzin);
e) naukę o kulturze i ustroju państw  i spo­

łeczeństw dawnych i nowych z szczególniejszem 
uwzględnieniem praw i obowiązków obywatelskich 
w bieżącej dobie (360 godzin);

f) slójdy, śpiew, muzykę (400 godzin).
S) Zaprowadzenia, po dokonaniu powyższej 

reformy, jednolitej szkoły średniej, wr której dzi­
siejszy dogmatyczny i pamięciowy system  nauki 
byłby zmieniony na system więcej poglądowy i po­

równawczy', kształcący obok pamięci w znaczniej­
szej mierze niż dotąd, zmysł spostrzegawczy, zdol­
ność kombinacyjną i samodzielny sąd ucznia.

W j'dział Koła, stosując się do życzenia owej 
grupy członków, zaprasza uprzejmie na tę poga­
dankę wszystkie osoby interesujące się poruszo­
nym przedmiotem. Początek pogadanki o godzinie 
8-ej wieczór.

Mól mączny w młynach lwowskich. Do­
nieśliśm y przed paru tygodniami, że w Stryju 
zamknięto jeden z tam tejszych młynów, gdyż zna­
leziono w nim bardzo rozmnożonego móla mączne- 
go. Teraz znowu wydelegowana z ramienia magi­
stra tu  specja lna  komisya, badała młyny lwowskie 
i w dwu z nieb, mianowicie w młynie Philippów 

Marya H elena44 dawniej br. Brunickiego, przy ul. 
M łynarskiej i w młynie Thomów przy ul. Janow ­
skiej znalazła w szparach części drewnianych mły­
na, w osadzie mącznym, pokrywającym  belki, w 
szparach podłogi, pod podłogą i na powierzchni 
przewodów ogromną ilość poczwarek i gąsienic 
mola mącznego. W skutek tego komisya postawiła 
wniosek o zamknięcie obu młynów, oraz zasięgnię­
cie opinii zakładu badania środków spożywczych 
w Krakowie, co do sposobu oczyszczenia tych 
młynów z mola i powstrzymania jego rozwoju w 
przyszłości, jakoteż zapobieżenia, aby nie mógł do­
stawać się do mąki.

Sprzeniewierzenie funduszów gminnych. 
Dokonane w kasie gminnej w Kociubińcach szkon- 
trum wykryło brak kilku tysięcy koron. Sprzenie­
wierzenia mieli się dopuścić były wójt Dmytro 
Dmytrow i b. pisarz Jan  Jasinow ski. Dmytrowa osa­
dzono w areszcie śledczym, lecz Jasinow ski ulotnił 
się gdzieś jeszcze przed trzema tygodniami. P ra ­
wdopodobnie wyjechał do Ameryki.

Lwowska Izba lekarska uchwaliła wznowić 
staran ia o utworzenie osobnego m inisterstw a dla 
spraw  sanitarnych. W  tym celu wj'jeżdża w tych 
dniach do W iednia prezydent Izby dr. Festenburg, 
aby wraz z prezydyum wydziału wykonawczego 
Izb lekarskich austryackich poczynić stosowne 
kroki u kom petentnych czynników.

Pożegnanie starosty. Z Sokala donoszą: 
W sobotę wieczór żegnała tu z serdecznym żalem 
miejscowa inteligeneya i obywatelstwo okoliczne, 
starostę p. Ju styna  Szwedzickiego, przeniesionego 
do Bochni na prośbę Rusinów, którym się zda­
wało, że p. Szr/edzicki nie odnosi się do ludności 
ruskiej z taką samą bezstronnością, jak  do ludno­
ści polskiej. W  uczcie pożegnalnej wzięło udział 
około stu osób, wśród których byli reprezentanci 
wszystkich stanów, najwyższych władz rządowych 
i autonomicznych z marszałkiom powiatu, p. K rain  
skirn na czele. W e wszystkich mowach wypowie­
dzianych w czasie uczty przebijało gorące uznanie 
zasług ustępującego starosty, położonjmh koło admi- 
n istracyi powiatem, oraz rzetelne ocenienie nieska­
zitelności jego charakteru, gorliwrego i sumiennego 
spełniania przezeń obowiązków, jako kierownika 
starostw a sokalskiego. Podniesiona przy uczcie 
myśl utworzenia w Sokalu bursy imienia starosty  
Szwedzickiego dla ubogiej polskiej młodzieży, 
uczęszczającej do szkół i składka bezzwłocznie 
urządzona dała rezultat piękny.

Nieszczęśliwy wypadek. Prof. fizyologii na 
lwowskim uniw ersytecie dr. B ett pośliznął się w 
u siebie w mieszkaniu i upadł tak fatalnie, że 
złamał prawą rękę.

Nieznany ofiarodawca wręczył p. prezyden­
towi Ciuchcińskiomu 8000 koron, przeznaczając 
odsetki od tej kwoty na posagi dla dwóch bie­
dnych sierót po szewcach. Posagi te mają być co­
rocznie rozdawane przez każdoczesnego prezydenta 
miasta. Szczera wdzięczność należy się temu za 
cnemu człowiekowi, zwłaszcza, że czyn swój ofiar­
ny podał społeczeństwa w tak pięknej formie. 
Obyśmy mieli jak  najwięcej takich ludzi.

Sztuczki fakira. Telegram  paryski doniósł 
nam wczoraj o zainteresowaniu się niesłychanem, 
jak ie  wzbudziły w Paryżu sztuczki fakira, hr. A l­
berta Sarrzca. Korespondent nasz paryski nadsyła 
nam dzisiaj opis paru z nieb. Pisze on: „Z niesły­
chanym trudem dostałem wreszcie bilet na część 
produkcyi tego fakira, za którym dzisiaj szaleje 
cały Paryż. Na innej części był mój kolega reda­
kcyjny z jednego z tutejszych wielkich dzienników. 
Przy mnie fakir robił taką sztuczkę, którą on na 
żywa im m irach  (cud): W szedł do uliczki wiodą­
cej pośrodku sali między publicznością i trzym ał 
w ręku talerzyk z jakimś proszkiem czarnym, ro 
biącym wrażenie czarnej ziemi. Popatrzał na publi­
czność i zbliżył się do jenerała  francuskiego, sie­
dzącego wr jednym  z pierwszych rzędów.

— Czy wasza ekseelaneya pozwToli mi prosić go
0 danie mi pomocy?

Jenera ł zgodził się i powstał. Poprosił więc 
jenerała, żeby w yciągnął ręce przed siebie i złożył 
je tak, aby tworzyły miseczkę. Do tej miseczki 
w ysypał ten proszek, który miał na talerzyka. 
W tedy podszedł do jednego z wyższych oficerów, 
pułkownika G. (dzienniki podając dziś opis tego 
cudu wymieniają nazwiska i jenerała i pułkownika)
1 poprosił go, aby z talerzyka, na którym leżały 
ziarna pszenicy wziął kilkanaście i posiał na dło­
niach jenerała. Gdy on to zrobił, wówczas fakir 
podszedł do m argrabiny L., siedzącej w pierwszym 
rzędzie i znanej dobrze w Paryżu ze sw ej ' urody 
i pięknych toalet i poprosił ją, aby wzięła stojącą 
na stole koneweczkę ogrodową i pokropiła ową 
ziemię na dłoniach jenerała. Gdy to się stało sta 
nął fakir naprzeciw jenerała, a tw arzą do publi­
czności i począł wymachiwać rękami nad ową ta ­
jemniczą ziemią, znajdującą się na dłoniach jene­
rała. To błogosławMł ją, to w ysyłał do niej jakieś 
prądy elektryczne, energicznie, silnie, wstrząsając 
nad nią swojemi rękami, to w powietrzu gładził tę 
ziemię tak, jak robią magnetyzerowie, przyczem 
sam się wyprężał, kurczył, wytrzeszczał oczy 
marszczył się okropnie, aż wreszcie zaczął się roz­
promieniać, patrzeć na ziemię z radością i z za­
chwytem. I  było naprawdę czem się zachwycić! 
Z ziemi wykłuło się kilkadziesiąt ździebełek zielo 
nych rodzącej się pszenicy, a powierzchnia mise­
czki, utworzonej z rąk  jenerała, przedstaw iała się 
tak, jak ruń na polu. Zdziebełka rosły, rosły, rosły.. 
Pod wpływem rąk fakira, który ciągle na nie rzu­
cał prądy elektryczne doszły do długości 20 mili­
metrów, a wówczas na każdym żdziebelku utwo 
rzy ł się kłosek malutki, a w nim kilka ziarnek 
pszenicy. Szalone oklaski rozległy się w sali. ,Słu­
żba w liberyi podała tymczasem jenerałow i koszyk 
do wyrzucenia tego, co trzym ał w dłoni i miednicę 
do wymycia rąk.

Podczas całej produkcyi przygryw ała na for 
tepianie jakaś dama melodyę tak  delikatną, upa 
jającą i rozrzewniającą, ż© chciało się jej jak  naj­
dłużej słuchać. M elotya ta  była zapewne bardzo 
potrzebną do urządzenia tej sztuki. F ak ir  u trzy­
mywał, że ona je s t dlatego potrzebną, że „ harmo 
nizuje się z astralnym i promieniami, które spływa­
ją  teraz na niego i wywołują to przyśpieszone 
kiełkowanie i dojrzewanie pszenicy Można jednak 
przypuszczać, że potrzebną ona je s t głównie d late­
go, żeby odwracać uwagę publiczności od pewnych 
ruchów fakira.

D ruga jego sztuczka była następująca : Po­

prosił o bilety  wizytowe kilku osób siedzących w 
pierwszych rzędach. B ilety te  zmieszał, jeden 
z nich wyjął i podarł w kawałki. Gdy to się stało, 
parę z tych kawałków dał osobom siedzącym 
w pierwszych rzędach, a resztę trzym ał na dłoni 
pośrodku sali, w uliczce pomiędzy publicznością. 
Po chwili dmuchnął i w tejże chwili zniknęły z 
jego dłoni kaw ałki. On zaś zwrócił się do towa­
rzyszących mu panów i rzek ł: „Jeden  z tych k a ­
wałków jest w zarękawku u tej pani; drugi w kie­
szeni u tamtego pana; trzeci w rękawie ow'ej oso­
by i t. d Poprzynoszono kaw ałki, złożono bilet i 
okazało się, że je s t -właśnie ten, który był po­
darty.

Nie ulega wątpliwości, że wszystko to je s t 
robione przy pomocy wspólników siedzących w sali, 
a doskonale grających rolę ludzi obcych i niew ta­
jemniczonych. Ale cudowną jest ta zręczność z ja ­
ką to je s t robione, ta niesłychana wprawa, ta zi­
mna krew i umiejętność napraw iania błędów', ja­
kie w danej chwili mogą się przydarzyć44.

Tyle słów naszego korespondenta. Ow'óż te 
ostatnie jego uw7agi dają nam do myślenia, że kto 
wie, czy ów hr. Sarrac nie je s t tym najlepszym 
prestidigitatorem  w Europie, który urodził się we 
Lwowie, a znany nam bj'ł wszystkim pod nazwi­
skiem p. Thorna. W yjechał on był, jak  wiadomo, 
ze Lwow'a i udał się na wschód w colu wzboga­
cenia swsjej wiedzy sztuczkami fakirów'. Potem 
zupełnie wieść o nim zaginęła. Być więc może, iź 
teraz się znowu pojawił w Europie pod przybra- 
nem nazwiskiem hr. Sarraca.

T 6mperatura dnia 25 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 5, we
Lwowie — 4, w Tarnopolu — 2, w Czerniowcach 

2, w W iedniu — 1, w Salcbus^f* — 2, w Gra- 
c u — 1, w Pradze — 2, w Tryeśeie h 3, w Abbazyi 

1, w Raguzie - f  10, w Budapeszcie 0, w 
Berlinie 0, w Hamburgu -j- 2, w Monachium 
— 2. w Zurychu —2, w Genewie — 1, w Lugano 
j- 1, w Anglii -f- 2, w Paryżu -j- 4, w B iarritz 
4- 9, f r  Nizzy -j 6, w północnych W łoszech - f  1, 
we Florencyi - f  4, w Rzymie -f 6 , w Ne&połu 
-j- 9, w Palermo ~j-11, w Madrycie -j~ 7, w Sztok­
holmie — 9, w Petersburgu — 9, w W ilnie — 4, 
w W arszawie — 3, w Moskwie — 18, w Kijowie 

7, w Odessie — 1, w Sarajewie — 1, w B el­
gradzie —J— 1, w Bukareszcie — 2, w Sofii O, 
w Konstantynopolu -j- 7, w Atenach -f- 11. (Tem­
peratura  według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  4 R .  
w poł. 4  6 R. Bar. 767. Podnosi się. Pochmurno. 

Na reducie. *> -
— Czy nie spotkałeś gdzie mojej żony ?
— Gorzej, mój kochany, bom spotkał moją!

Wielki wybór cukrów j a  gwiazdkę1'
do wieszania na drzewku poleca fabryka J a n a  
K o f l l n g e r a ,  ul. T eatralna 1. 8, koło kościoła 

0 0 . Jezuitów.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: po raz 1 „Szkoła44, sztuka współczesna w 4 akt. 
Z. Kaweckiego. W e czwartek „T rav iata,4‘ opera J . 
Verdiego. — W  piątek „Szkoła44. — W  sobotę 
popołudniu „Lilia W eneda;“ wieczorem „Opowieści 
Hoffmana14. — W  niedzielę popołudniu „Ich czwo­
ro 44 Zapolskiej; wieczorem „W esoła wdówka14. — 
W  poniedziałek „Szkoła11.

Z  Filharmonii. W  poniedziałek dnia 2 gru­
dnia odbędzie się koncert nadwornej śpiewaczki 
epery wiedeńskiej p Łueyi W eidt. Nie mamy po­
trzeby szeroko rozpisywać się o tym koncercie, 
gdyż ją zresztą zna Lwów z zeszłorocznego występu.

„The Empire V iou dzisiaj i codziennie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 */s w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
WTe czwartek „Narzeczona w depozycie41; w piątek 
„K ordyan11 J . Słowackiego; w sobotę „Ich czworo14 
G. Zapolskiej; w niedzielę popołudniu „Zażarty 
automobilista,14 krotochwila, wieczorem „Ich czworo44, 

Colosseum Hermanów od 16-go listopada. 
Spalenie indyjskiej wdowy, poemat taneczny, wy­
kona Saffira Pradyaik  i Segon Neyiłle.— nJou-jou,a 
groteska w 1 akcie. — The Hinode, cesarscy na­
dworni artyści japońscy. — Trupa Gorbunojf, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze. -  bigrid i A lfred  
Naess, mistrzowscy łyżwiarze. — Vitograpk, sen­
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj ! — 
W  niedziele i św ięta dwa przedstaw ienia: o godz. 
4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* Z  Opery. W czoraj wznowiono „M ignon14 Tho­

masa. W znowienie to ściągnęło do teatru mnóstwo 
publiczności, która z zajęciem przysłuchiwała się 
tej bardzo zajmującej operze. Całość pod względem 
artystycznym  wypadła zupełnie dobrze. Na pierwsze 
miejsce wysunął się p. Dianni, niezrównany jako 
W ilhelm. A rtysta  ten był wczoraj głosowo wspa­
niale dysponowany, a pod względem scenicznym 
dał kreacyę subtelną i wykwintną. W  akcie czwar­
tym  po przecudnie odśpiewanej aryi oklaskiwano 
go przy otwartej scenie.

Panna Hendrichówna opracowała bardzo s ta ­
rannie partyę Mignon. Na uznanie również zasłu­
guje p. Mossoczy, który stworzył dobrego Lota- 
ryusza. Orkiestrę prowadził doskonale p. Rukawina.

T eatr byl prawie pełny.
* „Skarby architektury w Polsce44. Pod ta ­

kim tytułem  zaczęło wychodzić w K rakow ie pod 
redakcyą arehitekty  dra J .  S. Zubrzyckiego piękne 
wydawnictwo, mające wielkie znaczenie dla ogółu 
miłośników sztuki architektonicznej, a dla samych 
architektów i rzeźbiarzy wprost bezcenne. W yda­
wnictwo to będzie się pojawiało w zeszjffach, z 
których każdy będzie zawierał cztery kartony 
przedstawiające kolejno nasze zabytki architektoni­
czne wytworzone w rozmaitych epokach. I  tak  na- 
przykład w pierwszym zeszycie mamy zaproduko- 
wane zabytki jeszcze z X II I  wieku, w drugim i w 
trzecim z wieku XIV-go. W iele z nich są tembar- 
dziej zajmujące, że nie istnieją już dzisiaj, a zdjęte 
były ze starych gmachów przed ich rozebraniem. 
Tak naprzykład prześliczne są ułamki obramowań 
drzwi i okien z byłego gmachu szpitalnego św. 
Ducha w Krakowie.

W ydawnictwo oblicKono w przybliżeniu na 
25 zeszytów. Każdy zeszyt z osobna kosztuje 1 K 
50 hal. Zaś 25 zeszytów w prenum eracie tjlk o  30 
K. Główny skład wydawnictwa jest w księgarni 
„Spółki w ydawniczej14 w Pałacu Spiskim w K ra ­
kowie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 25 lis to p ad a .

(Z.) S y tu a c y a  n a  ta rg u  p ien iężn y m  p o p ra ­
w iła  się dziś znaczn ie  dzięki lepszym  w iad o ­
m ościom  z N ow ego Y o rk u , tu d z ież  p o ta n ie n iu  
e sk o n tu  p ry w a tn e g o  w L o ndyn ie . W ogóle  m o­
ż n a  sk o n sta to w ać , że in te rw e n e y a  b a n k u  f r a n ­

cuskiego w sprawie amerykańskiego przesile­
nia zaczyna wydawać pożądane rezultaty.

Ogłoszony dziś bilans tygodniowy banku 
austro-węgierskiego stwierdza również polepsze­
nie się pozycyi tego banku w ciągu minione­
go tygodnia. Cyrkulacya banknotów zmniej­
szyła się w tym okresie o przeszło 84 m ilio­
nów koron i wynosi dziś 1.877 milionów, stan 
portfelu wekslowego spadł o 66 milionów na 
736 milionów, a cyrkulacya opodatkowanych 
banknotów wjurosi dziś tylko 42 milionów, 
przed tygodniem zaś wynosiła przeszło 130 mi­
lionów. Z drugiej strony jednak rozpoczynają­
ca się likwidacya rachunków na ultimo wzbu­
dza obawy, iż bilans przyszłego tygodnia bę­
dzie znów gorszy.

Akcye Landerbanku podniosły się dziś o 
3 korony i stoją znów powyżej pari (402-25). 
Jeneralny dyrektor tego banku Palmar został 
spensyonowany z powodu strat pieniężnych  
przez filię londyńską, a miejsce jego zajął do­
tychczasowy poddyrektor Lohnstein. Celem po­
krycia strat pieniężnych przez filię londjuiską 
zmniejszona zostanie przyszłoroczna dywidenda 
akcyonaryuszy o 2 1/ , 0/,, tj. z 6 1/, na 4%

Z Paryża donoszą, źe bawią tam przedsta­
wiciele węgierskiego Banku hipotecznego Ko- 
loman Szell i W iedmann i zawarli z grupą 
bankf-w paryskich, na czele której stoi „Societe 
G enerale44, układ, mocą którego grupa ta po­
życza węgierskiemu Bankowi hipotecznemu na 
zastaw jego papierów wartościowych sumę 10 
milionów franków na 67,% - Pożyczkę tę musi 
węgierski Bank hipoteczny zwrócić za sześć 
miesięcy.

telbgramFjpbzeslabu".
(Depesze poranne).

Paryż. Minister spraw wewnętrznych ka­
zał wypracować sprawozdanie o likwidacyi 
dóbr kościelnych ze względu na interpelacyę 
konserwatystów z zapytaniem, gdzie się po­
działy rzekome miliardy kongregacyjne. Sprawo­
zdanie już wygotowano. Przedstawia ono, że nie­
ruchomości kongregacyi tylko z wielkim  trudem 
zdołano spieniężyć. Z wyjątkiem gmin i depar­
tamentów mało się znalazło chętnych do kupna. 
W artość oszacowana wszystkich dóbr kongre- 
gacyjnych wynosi miliard i 71 milionów fran­
ków, kongregacye zresztą cały swój majątek 
ruchomj' w ysiały za granicę.

Berlin- Zaniepokojeni pogłoskami krażącemi 
o zdrowiu cesarza, dowiedzieliśmy się w miejscu 
kompetentnem, co następuje : Cesarz z końcem pa­
ździernika i z początkiem listopada cierpiał na ka­
szel i ka tar przewodów oddechowych, połączony z 
małem podwyższeniem się tem paratury i dlatego 
kilka dni leżał w łóżku. Ponieważ cesarz czuł się 
potem osłabiony i ostatnie resztki kaszlu nie zni­
kały, cesarz dał się nakłonić po wizycie w W ind­
sorze do udania się na południowo - zachodnie wy­
brzeże Anglii celem odpoczynku. K atar obecnie u- 
stąpił i ogólne polepszenie czyni postępy. Postępy 
te nieco były wstrzymane skutkiem lekkiego zwi­
chnięcia lewego kolana, jakiego nabawił się cesarz 
podczas polowania w W indsorze, jednakże i to 
zwichnięcie praw ie w zupełności już usunięto. 
Wiadomość kilku dzienników o cierpieniu usznem 
lub kataralnem  je s t bezpodstawna. (Biuro W o lfa ).

Bruksela. W  kołach konferencyi cukrowej 
panuje zaniepokojenie co do wyniku rokowań z 
Rosyą, Rosya bowiem nie odpowiedziała w sposób 
zadowalający na przyznane joj ustępstwa. Jeżeli 
Rosya nie odstąpi choć w części od swych żądań, 
należy obawiać się, że komisya ostatecznie je  od­
rzuci.

Lizbona. Jeden  z najbardziej poważanj'ch 
starych posłów Jose di Cunha, przywódzca party i 
konserwatywnej, oświadcza dzisiaj w7 dzienniku 
O Mundo, że „ponieważ król w rozmowie z kore­
spondentem dziennika Temps wypowiedział zasa­
dy sprzeczne z konsty tucją  i dające do zrozumie­
nia, że jest on zwolennikiem absolutyzmu, przeto 
odwołuje swoją przysięgę, jaką  mu złożył, jako 
królowi konstytucyjnem u i przechodzi do obozu re­
publikańskiego. Z dwojga bowiem złego, jeżeli mam 
być republikaninem  albo fraDkistą (alluzya do na­
zwiska prezydenta gabinetu, który nakłonił króla 
do zawieszenia konstytucyi. Przyp. Red. Przeglą­
du), to wolę już być republikaninem 14.

A rtykuł ten starego szefa party i konserwa­
tywnej wywołał tu wielkie wrażenie.

Nowy Jork. W czoraj odpłynął do Europy 
wielki transatlan tycki statek Caronia. Przy am- 
barkow aniu się pasażerów działy się straszne sce- 
njn Statek w najlepszj7m razie mógł pomieścić 2 
tysiące pasażerów I I I  klasy, tymczasem ze 20.000 
robotniiców różnej narodowości tłoczyło się i chciało 
wsiąść na statek. K apitan i służba okrętow7a za­
częli przedkładać, że to je s t niemożliwe, że statek  
zatonie, tymczasem oni słuchać nie chcieli i tło­
czyli się dalej. W kroczyła polieya, robotnicy po­
częli z nią się bić, musiano więc zawezwać woj­
sko, i dopiero ono, groźbą, że będzie strzelało z 
maszynowych karabinów7, rozpędziło robotników. 
S tatek  wreszcie odpłynął, zabierając 2.000 pasaże­
rów I I I  klasy.

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi­

s j i  ugodowej, podczas obrad nad kwestyami 
państwowo-finansowemi, zabrał głos prezj'dent 
ministrów bar. Beck. W skazał na to, że rze- 
czj7wiście na W ęgrzech istnieją dążenia ku u- 
zyskaniu samodzielnego Banku węgierskiego, a 
więc zmierzające do rozdziału wspólnej dotych­
czas instytucyi. Prezydent ministrów7 oświad­
cza, że jego zdaniem, zapatrywanie to ze 
względu na interesy gospodarcze, jest niesłu­
szne i jest przekonany, że rozwiązanie wspól­
ności bankowej byłoby dla W ęgrów istotnie 
połączone z wielkiemi szkodami ekonomi-, 
cznemi.

Łódź. Na właściciela piekarni Jezierskie­
go. jadącego w towarzystwie pomocnika, na­
padli bandyci i zabrali Jezierskiemu 676 rubli, 
a pomocnikowi 45 rubli.

Aresztowano kilkanaście osób, które roz­
dawały proklamacye socyalistyczne.

Pabianice. Z rozkazu władz sądowych a- 
resztowano policmajstra Pabianic, sztabskapita­
na Donina.

Warszawa. Za napad na sklep monopolo­
w y skazano na śmierć socyalistę Silbersteina.

Petersburg. Piecz skazano na 1000 rubli 
kary. Do komisyi w Dumie, mającej sprawdzić 
wykonanie budżetu, wj7brano z Folaków p. 
Swierzyńskiego.

Poznań. W yrokiem sądu bytomskiego ska­
zano 11 członków „Sokoła44 w Roździeniu na 
więzienie kilku miesięczne. Skazani odwołali 
się do w7yższej instancyi, a sąd Rzeszy w L ip­
sku zniósł wyrok i przekazał sprawę do pono­
wnego rozpatrzenia Izbie karnej bytomskiej.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LBERT SZKOW RON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 27 listopada. P. hr. Laso­

cki z Mostów7. L. K raus z Prosnitz. H. Derewojet 
i Dr. K Niementowski z R osji. F. K asparik  z 
W iednia. W. Lang z W ieczorek. S. K oralew ski z 
Sambora. P. Teodorowiczowie z Nowosielicj7. E. 
O bertyński z Odnowa. W . Burzyński z Buczacza. 
P. Turowski z Korolówki. W. C zajkow ski z Ż j7- 
rawry.

HO TEL FRANCUSKI.
Restaurucy.i. Pokój do śniadań■ Wszelkie wina 1 

delikatesy.
Lw ów  — P la c  M aryack i 

Przyjechali dnia 27 listopada. J . W iniarski 
i M. Potocki ze Stanisławowa. R. R itl z Krakowa. 
M. M argules z Katowic. S. Krzyżanowska z T ar­
nopola. J . Sołtysik ze Stryja. F. Kónig z Kiefeldu. 
L. Nawak z Przemyśla. M. Griiner z Czerniowiec. 
E. Paar z Jaworowa. X. G. Sałustowicz z Dyno­
wa X. A. Sękow7ski z Bachorza. A. Fiscbler, A. 
Katzer, J . Demant, J . Weisz, N. Polak, J . W in­
kler, E. Kiein i E. Pick z W iednia.

M A D E S Ł A N E .
Rubiyka ta me pochodzi od Redaseyi, uie bierze 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Alfred Burzyński
specyallsta chorób ocznych i o pera tor < rd 10-12, 
a —5. Lw ów , ul. T ea tra ln a  7  (naprzeciw Katedry).

Dr Kaźm. ŻgórskT
specyallsta  chorób w ew nętrznych mieszka obe­

tn ie  Asnyka 0. Telefon Nr. 17.

• Kupujcie!

dziwę # ’edynie /mTEP5Yprt\ Trójkątna
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firm ą:

A u g u s t  S c i i e l i p P r i  8 Syn
we Lwowie, ui. Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2-go grudnia b. r. 
P R O M E S Y

na losj7 państwowa z r. 1864 po K. 20.00 na całe 
lub po K. 11.— na połówki. — Główna wygrana 

K. 300.000.
Losy oryginalne za gotówkę po kursie J:ien- 

nym lub w spłatach miesięcznych po K. 20 i 10. 
Wydawnictwo gazety losowań „ \ ed/.iej".7

Budapeszt 27 listopada. (Giełda zbożow*,). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 12’98—12 99 (na pa­
ździernik 11'23—l l l24); żyto na na kwiecień  
12T4—1215 ; owies na kwiecień 8 64—8 65; 
kukurudza na maj 7’50—7-51. Rzepak na sier­
pień 17T0— 17'20. — Oferty na pszenicę : mier­
ne. — Chęć kupna: słaba. — Usposobieni . sła­
be. Pogoda: pochmurno.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 87.10.

L w ó w  27 listopada (Z izby ha . iw<j 
Obliczenie w walucie koronowej.
A l i c j e  za 100 K .: Kolej gal. Kai Ludwika po

400 Koron —.— d o  . Kolej dw orsko-Czerń.-Jasw
po 400 kor. 6 IG — do 652.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 6G? 00 do 6'<S00. Akcye garbarni w Rzeszowie  
po 400 kor. — .— do — .—. Tow. budowy wagonów  
w Sanoku po 400 koron 400.— do 600’— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103"— 110.— .

I.lsfry z o s S is w n e  za 100 K .: Banku hipot. galic, 
6 proc. los, w  50 lat. z 10 proc preni. 109 60 do 110 80 
4 i pół proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4  proc. los. 
w 60 lat 94 00. do 94 70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99 80 do 10060. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
94.00 do 94'70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96'00 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 96'60 
do — , 4  proc. los w 66 lat 93 20 do 93'90.

O b l ig i  za 100 K,: Gal. fund. propinacyjnego 4  pro. 
97 00—97‘70. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101 00 
do 101’70. Kom. Banku kraj. 4 ,/j%  (3-ej emisyi) 99 80 do 
10C 00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 CO do 93'30. Pożyczki kraj. z r. 1873 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r 95 00—95.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 92.00 do 92.70, 4% bez podatku 
(konwers.) 94 00 94.70,

M o n e ty .  Dukat cesarski 11'38 do 1143 . Napoleon 
dor 19 06 do 1925 . 100 ruble rosyjskie papierowe 26P00  
do 254 00. 100 marek niemieckich 117 60 do 117 SO.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r według czasu środkowo-eur^pej-

P rzychodzą  do L w o w a:
Z Krakowa: 2 .3 1 * ,  1 , 3 0 ,  8 ,4 0 %  5.5;.*,7.25 8 . 5 5 ,  9.46 

5.25, 9.50*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Poćwołoezysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,

6 40, 10.80*:
Z  Podwoloczysk na Podzam cze: 7,01, 11.40, 2 . 0 0 ,  6.15,

10.12*.
Z Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * ,  8.05, 2 . 2 5 ,  3.65, 9.00*.
Z K ołom yi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.1< , 12.40.
Z Jaworov:a: 8.23. 6.00.
Z Sam bora. 8-00, 3 0.30, 1.55, 9.20*.
Z Ławocsmego: 7.29, 11.56, 10.50*.
Z Tuchli: 3.51 
Z B ełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do K rakowa: 1 2 .4 5 * ,  8.46*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.16*, 

7 . 0 5 * ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.06.
Do Podwołoczysk z dworca g łów nego: 6.20, 10.45, 2.17,

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzam cza: 6.85, 11.03, 2 . 3 2 ,  7.24* 

11 35*.
Do Czerniowiec: 2 .5 1 ,  6.10, 9.20, 1 . 0 5 ,  10.40*
I'o S try ja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: G.68, 6 80*.
Do Sambora: 6,00, 9.05, 4 .30 , 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa : 2.25.
Do Przemyśla, Ćkyrowa: 4.05.
Do Ław ocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husialyna : 5.50.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pcra nocna 
liczy si$ od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecam y:

4 °/0 Obligacje fund. proplnacyjnegc  
4%  Pożyczkę krajottą.
4 * / t  Pożyczkę ni. Lwowa

Papiery te i; upuje i sprze­
daje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i L I L I E *
Zlecenia z prow incji bez doliczenia prow izji.
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Słedźtwo- starej panny.
C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

K o b i e t a  w s z a r e j  sukni .

(Ciąg dalszy).
Koabam się w cackach i przywiązują do 

niektóryeh drobiazgów większą wagę, aniżeli 
na to zasługują, dlatego nieostrożność pana 
G-ryce urazHa mnie.

Pan Gryce mówił dalej
— Będziemy z panią jak z kolegą postępo­

wać, choóiaż pani me chce przyjąć tego ty tu ­
łu, a przez zaufania, jakie jej okażemy, zasłu­
ży mv z jej strony na wzajemność.

— Zatem bądź pan łaskaw zaczynać.
— Jestem posłuszny. A le pozwól mi pani 

zrobić uwagę, za pani pierwsza naprowadziła 
nas na ślad Fr-tnklica Yan Burnama.

X X X II.

Stan s*rawy Dodług pana Gryce
Czas mespodzianek minął. Dlatego powie­

dzenie pana Gryce przyjęłam bez zdziwienia.
— Skoro pani nie mogła w Howardzie Yan 

Burnara poznać człowieka, towarzyszącego jego 
żonie do domu Si łasa Yan Burnam, zrozumia­
łem, że trzeba w innym kierunku szukać za­
bójcy Ludw k; Yan Burnam. Uważa pani, że 
poDgałem na jej pamięci więcej mż sama jej

ufałaś, tak dalece, że nie raz jeden dałem pani 
sposobność wyDróbowauia jej. W  tym  celu, za­
poro ocą różnych sposobów, do których się nie­
raz uciekam, przedstawiłem pani Howarda Van 
Burnam w rożnem usposobieniu. Ruchy jego 
ulegały zmianie, a w ten sposób była pani 
w możności rozpoznania w nim człowieka za­
uważonego owej okropnej nocy, gdyby on był 
nim w istocie.

— W ięc to legu przyprowadzałeś pan za ka­
żdym razem ?

— Tak. Naczelny komisarz i inni, których  
wymieniać n -e mam potrzeby (przy tych sło­
wach p. Gryce wziął do rąk nową zabawkę) 
wierzyli bezwarunkowo w jego karygodnośó. 
Męża zabijającego żonę dla błahych powodów 
często nam się zdarza spotkać. Dlatego sam 
zająłem się tą sprawą, która nie zdawała ml 
się sprawiać zbyt wielkiego kłopotu mojemu 
doświadczeniu. W ątpliwości pani potwierdziły  
moje Jak tylko mi pani powiedz ałaś, żew dniu  
pogrzebu widziała pani człowieka podobnego 
do poszuk' wanego prztz nas, udałem się zaraz 
na wywiady. Dowiedziałem się wtedy, że pierw­
szą osobą, która weszła po czterech osobach 
przez panią opisanych, był Frankl;n Yan Bur­
nam. F akt ten był dla mnie ważną wskazówką 
i dlatego mówiłem, że to pani naprowadziła 
mnie pierwsza na ślad winowajcy,

— No, no — myślałam jednocześnie, przy­
pominając sobie w tej chwili, nie bez pewnego 
wzruszenia, że miss Oiiver, mówiąc w gorączce, 
wym ieniła nazwisko Franklina.

— Myślałem już poprzednio o tym młodym  
człowieku — ciągnął dalej agent, zapalając się 
w miarę mówiania. — Człowiek z mojem do­
świadczeniem podejrzewa wszystkich w podo­
bnej spraw ie; w wolnych chwilach ułożyłem  
sobie rodzaj teoryi pomocniczej, z którą zga­
dzały się dość wiernie szczegóły, wykazano na 
śledztwie. P an’ zapewne stworzyła sobie ró­
wnież Mkąś teoryę, a widząc panią występu  
jącą przeciwko mnie, chciałem na swojem po­
stawić. YV ten sposób rozpoczęła się walka 
między nami.

— Więc okazywane mi przez pana lekcew a­
żenie było tylko udanem ? — zapytałam tonem  
tryumfu, którego nie byłam w stanie ukryć.— 
Odtąd będę wiedzieć, jak się mam względem  
pana zachowywać. A le nie zatrzymuj się pan. 
W szystko mnie bardzo obchodzi.

— To łatwe do pojęcia — powiedział i cią­
gnął dalej. — Pierwszym moim obotviązkiem  
było, bezwątpienia, mieć parną na oku. Miała 
pani powody podejrzewania tego człowieka, a 
nie tracąc z oczu pani postępowania, miałem  
nadzieję odkryć te powody,

— W ybornie! — zawołałam nie będąc w sta­
nie powstrzymać zdziwienia i sardoniczni j ra­
dości, jaką odczuwałam na widok jego uporu 
co do moich podejrzeń.

— Ale nam pani zadała niemało pracj, przy­
znaję. Ponieważ zajęłą się pani ta sprawą jako 
amatorka, sądziłem, że po amatorsku traktować 
ją będziesz. Omyliłem s;ę. Okazała się pani bardzo 
przebiegłą, a człowi ik, któremu kazałem pilno­

wać mieszkania pan Boppert, w przekonaniu, 
że pani tam się uda, dał się wziąć na zręczny 
wybieg, którego pani użyła i n i e  dostrzegł 
spotkania, jakie się między wami odbyło w skle­
pie pobliskim.

— W yb orn ie! — zawołałam powtórnie —za­
dowolona, że nie miał udziału w odkryciu, ja­
kie zrobiłam podczas tego spotkania.

— Badaliśmy sami panią Boppert, ale zda­
wało się nam, że nic od niej dowiedzieć się nie 
można, a jeżeli pani lepiej się udało, to do­
wodzi jedynie, że jesteś zręczniejszą, aniżeli są­
dziłem .

— Dopra wdy ? — powiedziałam.
Inspektor bawił się doskonale, a ja cie­

szyłam się niespodzianką, jaką miałam im  
sprawić.

— W iedzieliśm y również, że pani zajmowała 
się zegarem, który był w ruchu podczas prze­
wrócenia etażerki, a wiadomość ta była nam 
użyteczną, jak się pani zaraz o tem przekona

— W ięc te panienki nie potrafiły zachować 
tajemnicy — mruknęłam.

Z niepokojem oczekiwałam, że agent mó­
wić będzie o poduszce do szpilek, ale na szczę­
ście nie wspomniał o niej.

— Nie trzeba tego brać za złe tym  pannom 
— żywo powiedział (pokazuje się, że równie 
jak ja miał słuch doskonały). — Ponieważ 
Frankun mówił o zegarze, jasnem było, że 
chciał nas otumanić jakim nowym pomysłem. 
Poszedłem więc wybadać siostry jego. Trzeba 
im oddać sprawiedliwość, że z trudnością mi

przyszło wydobyć z mch prawdę i gwałtem  
starały się dotrzym aó słowa danego parł. Mo­
żna im przeto przebaczyć.

— Masz pan słuszność — powiedziałam.
I przebaczyłam im zaraz. Od chwili gdy  

sama nie byłam w stan; i oprzeć się wymowie 
p. Gryce — a widocznie chwilami ujmowała 
mnie — czy mogłam żądać więcej od młodych 
dziewcząt? W reszcie nie w yjaw iły głównej ta ­
jem nicy, jaką m  powierzyłam.

— W iedzieliśm y więc — mówił dalej agent 
— że w chwili upadku etażerki zegar był w ru­
chu. W iedzieliśm y również, że Franklin pierw­
szy zwrócił uwagę na ten szczegół. U m ysł lek­
ko .raktujący rzeczy wyniósłby z tej okoli­
czności niezbity dowód jego niewinności, ale 
dla człowmka, znającego wszystkie łotrostwa 
zbrodniarzy, fakt ten, który na pozór zdawał 
się być korzy3tnem świadectwem, ulegał inne­
mu ti óm aczenir; sgadzał się on tak dobrze ze 
zręcznością okazaną przez mordercę w najdro­
bniejszych szczegółach zbrodni, że przyszedłem  
do przekonana, że to więcej przeciw niemu 
niż za nim przemawiało. Przedewszystk em cho­
dziło mi o zapewnienie się, 'czy którakolwiek  
z licznych osób, które widziały rzekomego Ja ­
mesa Pope w hotelu D . . mogłaby potwierdzić 
zaświadczenie pan1’ co do tożsamości Frankli­
na z osobą towarzyszącą ofierze do domu p. 
Van Burnama

C ią g  d a lsz y  n a s tą p i)

h e a d e l  w i n  i d e  I i Sr s» * e  a 6  w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d  tx»  f i l i e r a ,  poleca
p * v* y  p i ,  * . « JPi rs - rt oi as cAł 1

"W ó d k i w y r o b u  w ła s n e g o
*1, butelka 3 K. — f|2 butelki 1*60 K.

tm

f
Za duszę ś. p.

M a r y i  i  S z a t k o w s k i c h  L e w i c k i e j
w  pierw szy rocznicę śm ierci

odprawione będą w e czwartek 28-go  b- m.

Msze święte
w k«ści«U  ptraf. św. M ik o ła ja  obrz. ład a g. (D. 8-ej rano. 

Lwów, Jn:a 28  lintoj-ada 1907.
„C on ccd ia11 A. Kurkowak'.
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*bucik i
amerykańskie

damskie 
i męskie f
polecają

Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
m iesięcznie począvszy. Kopno i sprzedaż 
elekt iw i monet. W ypłat- kuponów. W y- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty.
Dom B annow y Tchtitz t Chajes

nwów, pi. Maryecki 7.
O b razy  oprawia gustownie, pra ownia  

wyrobu pa*8cp*Ytauts oraz skład ram 
wszelkiego rod/aju M. Krzywieckicgo we 
Lwowie ul. H alicka 15.

R ządzca ekonomii zny. t§gi gospodarz, 
ukon> zony agronom, 20 let praktj ki w w zo­
rowych gospodarstwach., chlubne św iad e­
ctwa i rekom endacje, w iek 88 łat, przyj- 
mi i posa ’ę zaraz. Adres Rolrik restante 
Stryj 1 10.

Win? w ęg iersk ie ! Czerwone i białe 
w ina w ęgiersk ie, przyjemne, gwar czyste 
naturalne, a t o : z 19.6 r. S l litrów  zi. 
1190 , beciu ika pocztowa 4 i ówieró 1. 
zł 1 7 5 , z 1902 r. M  1. zł. 14 90 4 i ćw. 
!. zł. 9, z 1895 r. 34 1. zł. 17, beczułka 
pocztowa zł. 9 30, z 1887 r. 34 1. zł. 23, 
beczułka pocztowa zł. 2'75. Medyczne w i­
no z 1679 r. zł. 4-10 zć beczułkę p oczto ­
wą. ’iVszy>tkG franco. Miód pszczelny czy- 
slo biały albo żółty , najdelikatniejszy ga­
tunek ar-erow y 5 kg. puszka zł. 3 Er'l fran­
co. L. Altneu V crs'cz  Nr. 13. VVęgry 
D 7?0

Zarzadzea dóbrc
Poznańczyk, w wieku la t 35, kawaler, po- 
s sdający chlubne św iadeitw a (od s;pdmiu 
lac t  zacb. Galicyi na posadzie, < ;atuie 

4 -letnie) poczuł uje pi sady.
Wiadomość

B r o d o w s k i
Piekary op. L ’szki ad Kraków.

i m m  i i s
. j Lwów, Hotel (jeorge’ti.

I b  ; b b  , b b  , s a n e  a

3 .  K C F E R N I O K I  i 3 y n
0  P  T Y C Y  I M E C II A N | c  Y

ute kwantle,
plac Halicki 1. naprzeciw Barku hipotecznego.

07 .

OGOOOOOOOO GGG0OG©©©
Wiktor Sedlaezek

Lwów*, plac Kapitu lny 3.
Specjalny zakład dla wypraw ślubnych 
i w ypraw ili ula niemowląt poleca s-ę ła ­

skawej pamięci.
Cenniki i próbki franco.

S © 3 © e © © © © © © 3 © © & e 3 © ©

S z i t t w i i :  i Kopczyński
Lwów, Plac Ilcrnardjński 1. 3. 

M agazyn  broni i p racow nia ru- 
łzn ikarska

Polecamy broń myśliwski}, śiu tow ę i ku­
lawą, oraz wsze.kie przyborj łow.ei kie. 
Esp.-.racye i skuter-,niam y tanio i dokła­

dnie. Cony nizkie

a
3J

&

racow n ia  .ru szn ik a isk a  i 
Śprzedai. b ron i Boletfawa 
Jankowskiego, Lwów, Czar- 
p ieck ieg o  I. 2. w ykonuje 
w szelkie repe iacy e  pod 
__ gw arancyą

W ydział krajowy. 
L W  85474,07.

Ogłoszenie.

(u

Zna o od 4 0  lat

Biura wywiadu Sf. Poliiiskiego
Lwów, Pasaż Hausmaua 6.

Poleca oficyal stów  gospodarczych, biuro­
wych, nauczycieli, służbę dworską i m iej­

ską, z najlep8zea; po’fcceniami.

P o l e c a m y
w ogrom nym  w yborze  po daw ­
nych znacznie zniżonych cenach.
Materye meblowe, dywany, chodniki, por- 
iyery, firanki s ‘ory, narzuty, p le ly . kapy ! 
d* łóżk*, koce, kołdry, materac*, wkłady 

sprężyli we) otomany, sofy i t. d

Selm,s( er i Toczyski,
Lwów, 3 Maja 5. j

i w r  jw le  nieznajom e mi P anie, 
k tó re  dnia 2 . listopada roku  ze ­
sz łe  q o m iędzy godzint 7. ^ ffc 
w ieczorem  w p> -> echodzie wl dzia* 
łem  na u licy  A kad em ick ie j we 
Lw ow ie, w  b a .d zo  w ażnej sp ra ­
w ie proszę najusilniej o p u d m ie  
nii adresu swego i spusobu, ja k  
m ógłbym  Im  tę spraw ę osobiście , 
przedstaw  i .

K aro l C zaudorna.

T!a łąki i pastwiska!
z gwarancyą 4O°/0 czystego 

potasu
lub

z gwarancyą 12,40°/0 czystogo pota­
su podnosi plony, poprawia trawy, 
usuwa mchy i inne szkodliwe ro­
śliny z zamszonych łąk i pastwić.

W 40°/u -stassiurckiej soli potasowej wypa­
da jeden kiiopram potasu fanief iak w ka- 

inicio kałuskiin.
V  ....

K a t f s y n d y k a t  8t. z. o. p. Stassfun. 
Jeneralny rei.reżi nfar.t dla Galicyi i Bukowiny

J Ó Z E F  K A B R A C H
L w ó w ,  K o ś c iu s z k i  1 8 .

i Cennik', b n szn rk i i wyjaśnienia daim o i franko.

W p r z c d  r r z e w o ^ t » ! ? u .

W ydział krajowy, jako zarządzca fundacy:’ ś. p. Ignacego Ma- 
rynowskiego, właściciela dóbr KłodzienKC. w powiecie żółk.ewsiiini 
położonych, rozpisuje niniejszem komertacyę ofertową w celu ryczał­
towej sprzedaży drzewostanu na przestrzeni 58 96 ha. czyli 102 46 
morgów za którą to, przestrzeń me przyjmuje się poręki.

Mapę tej do wyrębu przeznaczonej przestrzeni można oglądać 
w godzinach urzędowych w Departamencie I. W yd.dału krajowego. 
Przestrzeń ta jest ua nńejscu odgraniczona i wszystkim  chęć kupie­
nia mającym wolno oglądnąć wystawiony na sprzedaż drzewostan.

Cena minimalna, spłacałna w przeciągu trzech łat, w  trzech 
rabach wynosi 201.000 koron. Czas wyrąbn oznacza się do końca 
roku 1912. Szczegółowe warunki sprzedaży przeglądnąć można w 
godzinach urzędowych w Departamencie I. W ydziału krajowego.

Pisemne oferty zaopatrzone w waayum w wysokość 20.00 • 
koron (dwudziestu tysięcy koron) w książeczkach gal. K asy oszczę­
dności lub gal. Bank i krajowego, albo też w papierach wartościo­
wych, dający eh bezpieczeństwo pupilarne (wartość tychże liczy się 
wedle kursu, wszełakoż nie ponad wartość imienną) należy wnosić 
do W ydziału krajowego najpóżmej do dnia 15-go grudnia 1907.

W ofertach tych należy ośw adczyó:
1) że oferent zna warunki szczegółowe sprzedaży i że się tym  

warunkom bezwarunkowo i bez zastrzeżeń poddaje:
2) że oferent zrzeka się usł awowego term.nu do odpowiedzi 

i że jest zw iązany swoją ofertą po dzień 31 grudnia 1907 włącznie.
W ydział krajowy zastrzega sobie wolność odrzucenia w szyst­

kich ofert i swobodny wybór między ofertam. bez względu nr ofia­
rowaną sumę.

W e Lwowie, dria 6. listopada 1907.

Piotrowski.

Handel załoćony -rt r. 1789.

F R Y D E R Y K  S C I I U B i j T i r  i Sf,. f f e  Rynek 45, fioleca
Znakomite wódki fabryki H r . D r o h o j o w t lk ie g o  w Bolanowicach \vu 

ws ysikich Fuiakach.
C o g n a c  t. a n c u s k i  firmy Lucior I j m ®  d Co. (Jognac cała but. Kor. 7. 
C o g n a c  D l s t e l e r i®  Ifranna'w cała hut. Kor. 3.20. '/„ hut. K 1 8 ) , V, K. 1 
R u m  p r a w d z i w y  b r e m » k l  cała hut. Kor. 3.80, '/a K- 1.9 >, Y  K. 1.

L. M. 105.043/07. 
'  I l i .

Ł y ż w y  r s  clkich systemów, 
lan ec -tk i i , .R cnnw olfv",
N arty  («ki„ alfiejskie,
L ata rn ie  a, etjlenow e lęcnim i pouoz., 

ir lS  P rzy b o ry  do szern .m rk i poleca

W. Łukaszewicz
Lw ów , A kad em icka  26 ,

C O fi^ O O O O O O O O O O O O O SO O O O O G G O O O G ^O fW O O O

T e a t r  r o z m a it o ś c i
T J p n p r t r l t i  n o ta  T L iG c frk l 0r'g- Par siana Ettsomble. 7  panów i 14 

J t t U K , U l l b l U S  Efdżienni* 3  k o m e d y e .
P oczątek o god/.. 8. wiecz.

C iap ie i i i  nleo^słalnie 6. g r n d i  1907.
L o t e r  j a  K a r is b a d z k u

Główna wygrana

iJO .O bO  k o r . v  g o tó w c e
4 0 8 2  w j g r i i  n j  c li.

C e n a  Los u  1 li o r o n a
6  losów ty lko 5 '/, kor., 11 losów TO koron

Losy po 1 Koronie polecają, kantory wyrn., trafiki, kole­
ktury lub opłatnir

K a n t o r  B r a c i  C i b e n s r h O U
w K rak o w ie , R ynek  g ł. 5 .

Og-łoszeuie.

R ok u ło r enia 1857.

G a rn itu ry  kap
trlko ra.

Złr. 2 . 1  n 1 p in i lur
składający się z dwóch dużych 
kap na łóżka, oraz jednej kapy  
na stół, W  praktycznych prążko­
wanych w piękne kolory deseniach, 
czerwone lub oliv, sprzedaje obe­
cnie po wyiątkowo bajecznie i 

skich cenach dom dywanów

0II i II01, Will I. llKi 2.
mmmm

o

Magistrat król. stół. m. Lwowa rozpisuje publiczną licytacyę  
ofertową na dostawę dla robót drogowych i innych robót miejskich 
mareryału drzewnego i sosnowego, okrągłego nieobrobionego, jako- 
też kantowego i tartego na rok 1908.

Otwarcie ofert nastąoi dnia 16. grudnia, 1907 o godzinie 1J -ej 
w południe w III. Departamencie Magistratu.

Warunki licytacyjne, przeglądać można w III, Departamencie 
Magistratu w godzm aci urzędowych

Lwów, 21. listopada 1907.

N »jprz^jeińiKlejsae poditrki

Ul-

Po cenach
>BdslicyjDych ogłossenit. dow'iy*t- 
kieb be* wyjątku diieunikCr,
w ow skiob , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich, w iedeńskich , 
szerk ich , fra n jo s k lc h  not.,

fiasoińim fa'howyoh mirjgoowych, 
samiejscowych i lagranicsnyeh, i t -  
mÓKlenik n i kliese i ry*t zki do 

ngłemei, p>eRum eratę na 
w jze^k le  pl -ma 

priyjmujc

Ajencja himln i osłosiei
8ołolot€skiegn 

■*e Lr-owio. Pasei Hacsmaaa Nr. 9. 
Ii. aafe y«y gr&tii.

im w.Mikołaju, Gfii| i Nowy Rok
Psrfumy: Ideał, Gardenia, Amaryllis, Trefle du Japon, 

F iołki parmeńskie i t. p. od 2— 10 koron.
Kasetki z perfumami od 1 K. 20 h. do 20 K,
Wody kolońskie i kwiatowe, w ykw intne od 1.40—5 K. 
Kasetki japońSKie i cnińskie na chusteczki, rękawiczki i 

biżuterye od 2 — 10 Koron.
Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 h. 

do 6 Koron.
Kasetki z przyrządami cło czyszczenia i pielęgnowania 

paznogei od 3 K. — 20 koron.
Rozpylacze do perfum metalowe i szklane od 60 h. do 20 K. 
Lustra toaletowe do podróży i kieszonkowe w wielkim  

wyborze
Szczotk* do włosów, wąsów. zębów, paznokci i sukien 

w wielkim  wyborze i na różne ceny.
Pudry i mydła toaletowe znakomite

poleca

JA N  IHNATOW Kh;
Lwów, Ul. Sykstuska 1. 25 i Hetmańska 1. 8 stacya tram­
waju, Przemyśl ul Mickiewicza 1. 11, Stanisławów ul. 

Sapiożyńska, Kraków, Sukiennice I. 20.

K a w a  p a l o n a
zs pomocą gorącego powietrza

«.vib s  A d l n g  t u i d  b y g i in y ,  s r a k o i c i ł a  w m m im  i a romacie
coczicnnie  fw le t t  p ilo n a

'/, k ilo  la w y  p*lon«j M elange Nr. 1. 1 E  00 gr.
n « » n a  U. I „ '(i „

a IIL a L»\ '>3 ,
" » » a • IY. 2 , „
m Łc k ije  e iu r i i i  „ V. i  „ ćO „

polec*

Handel herbaty i kay?y

E O M A  H A
we Lwowie,

T e a t r a l n a  S .  naprzeciw  kfJedry .

fosforan M\m
juko dodatek do karmy dla bydła, wobec uhogiei 

tegorocznej paszy.
I. G al. To>i- A k * . d la P rzem ysłu  

Chem icznego.
Lw ów , ul. A kad em icka  8 .

R sd ak fo r  odpowiedzialny * V a t  f i W

Miastowe Biaro c. k. aiisir. Koiei Państw owji
we Lwowie, faaaź Huusmana 9.

W y d a fe :
B I L E T Y  Z £ £ T A W U L  PI E

i .abrscheiuhefty? ko m b ln o w au e-o krętn e  (Jłnndreise i p ew re -  
tne do w szystk ich  i ie  w «systkioh _in onniojłnyob m ń ęsco s o ś-i Kn- 
ropy i  waijiodcią 4 » —6€  i 9 0  dsjl i a p r tte in  od " 2 — 3S p ro ­

cent o i  cen norm alnych.

I > o  1 1  i  e  i l u  l a  z  \  n h i  » ' c i i |  4 »  t l n i |
Ma owocny sezon

p le.a *>ą *e«syty jasdy ęowrotne a olpowicdnita opastem du ru y -  
•tkiol miejscowości połniniowyoh jak 

Bis d a  r iu m c  (. ibdi łtyl), W enecyi (U do;, T ries tu  Ca- 
pr|, iteap o iu , N lzzy , F io re n ry i, Rzum u etc.

Do Karlsbad , W r&oławt*, D rK;:sa. £>tpska., Berlina, Bre­
my. Hamburga. P a ry ż * * wałaosoią 4S—e j  I 90 ónt.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zw y k łe  «tn w azyatk lcb  s ta c y l w k ra jn  i zagru n lcą

Sprzedaż fozkfadón jazdy i przewodniKów,
Zamówiono bilety na p^owmoyę w ysyła się za zabczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kr>l«i

P n y  lam ów isn in  biletu sestŁ iłia lneąo należy fcmłeei.-.ć 4 *c 
rony ea s . q i podać da: eń, o i  k tórego b ilet ma być ,’ M nym

1

P ap ier  z fabryki To w. akc. Braci FiaUcowakich. /  d r a k a m i  K  Winiarza.


